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tych ostatnich ginie. J a  zań zrobiłem wnioseK 
ażeby wszystkie miasta i miasteczka z każdego 
powiatu osobnego posła wybierały oddzielnie od 
grona właścicieli mniejszych posiadłości.

Niesłusznie zarzuca mi korespondent z Bochni, 
iż w uwagach mych kieruję się tendencyami ka- 
stowemi. Jeżeli bowiem powiedziałem, ażeby każ
de ciało wyborcze, na jakie dzisiejsza ordynaeya 
nasze społeczeństwo dzieli, z każdego powiatu swe
go posła na sejm posyłało, to przez to nie miałem 
jeszcze zamiaru pochwalać dzisiejszej ordynacyi 
wyborczej. W niosek mój nie tyczył się zupełnie 
zmiany istoty dzisiejszej ustawy wyborczej, czyli 
jej właściwej treści, ale tylko je j formy. Zdania 
mego, co do ducha ordynacyi wyborczej wcale nie 
objawiłem. Wezwany jednak  przez szan. kores- 
poudentajz Bochni, gotów to jestem  dzisiaj uczynić.

Wyznaję więc otwarcie, iż obecna ordynaeya 
z podziałem na trzy ciała wyborcze a  więc roz
różniająca w naszem spółeczeństwie trzy odrębne 
stany, jako niezgodna z dzisiejszym duchem cza
su, zupełnie nie odpowiada memu przekonaniu.

Lecz ordynaeya Wyborcza, jeżeli ma odpowia
dać potrzebom kraju, to nie w doktrynie ani w 
czczej teoryi powinna szukać swego oparcia, ale 
w rzeczywistej podstawie do urządzenia wszelkich 
politycznych stosunków krajowych w przyszłości, 
a jak ą  będzie tworzyć jedynie organizacya gminna.

Jednym zaś z głównych celów urządzenia gmi- 
ny jes t ten, ażeby zatrzeć wszelkie różnice ka
stowe, jak ie  dawny ustrój spółeczny nam w spn- 
ściznic zostawił, i w ten sposób dopełnić nowej 
budowy spółecznej na gruzach dawnych stosun
kach poddaństwa. W przyszłości więc zniknąć 
muszą trzy ciała wyborcze, bo organizacya gmi
ny nie może uświęcać podziału na stany, i win
na zlać takowe w jedno ciało obywateli k ra
ju. W przyszłości ziemianie, rolnicy czy oni tam 
będą właścicielami większych, czy mniejszych po
siadłości, wspólnym interesem, wspólną pracą i 
wspólnem prawem zostaną połączeni w jeden or 
ganiczny związek. Wówczas więc nie może być 
mowy o osobnych wyborach z większych a oso
bnych z mniejszych posiadłości. Przyszła więc 
ordynaeya wyborcza wypłynie w sposób bardzo 
łatwy z organizacyi gminy.

Jeżeli zaś w mych uwagach w przeszłym liście 
nie żądam reformy ustawy wyborczej w tym du
chu, lecz zgadzam się na tymczasowe utrzymanie 
obecnej ustawy, zmienionej tylko co do formy, to 
uczyniłem to jedynie ze względów chwilowej po
żyteczności.

W krótce już bowiem kończy się kres sześcio
letni, na jaki nasi posłowie zostali wybrani. W 
krótce więc będziemy mieć nowe wybory, do któ
rych sejm obecny ma Uchwalić ustawę. Nie mo
że zaś sejm tego czynić na podstawie organiza
cyi gminnej, jako jeszcze nieistniejącej, leez do
piero w zawiązku będącej, ale tylko jedynie na 
podstawie faktycznych stosunków.

Sz. korespondent z Bochni wziąwszy sobie za 
zadanie wszystkim moim twierdzeniom apodykty
cznie zaprzeczać, zaprzecza także temu memu 
mniemaniu, jakoby w Królestwie Polskiem rejen
ci prowadzili księgi hipoteczne, i popiera to za
cytowaniem artykułów 2127 i 2134 Kodeksu na
poleońskiego. Szkoda jednak, że korespondent 
nie zapoznał się lepiej z prawodawstwem Króle
stwa Polskiego, o ile to dotyczy ksiąg hipote
cznych. Byłby się bowiem dowiedział, że pod 
względem hipoteki Królestwo Polskie nie rządzi 
się Kodeksem napoleońskim, ale ma własną w tej 
mierze ustawę hipoteczną*), ułożoną raczej na wzór

*) Prawo o ustaleniu własności dóbr nieruchomych 
o przywilejach i hipotekach z dnia l4go kwietnia 
1818 (D. P. T. V. str. 295) — tudzież

Prawo o przywilejach i hipotekach z dnia 1 czerw
ca 1825 (D. P. T. IX str. 355) Artykułem 103 u- 
stawy z r. 1818, tudzież artykułem lszym ustawy z 
roku 1825 uchylono zostały prawa kodeksu cywil
nego francuzkiego, dotyczące hipoteki a mianowicie 
cały tytuł XVIII księgi III  (artykuły 2092 — 2203) 
a więc i zacytowane przez korespondenta z Bochni 
artykuły kodeksu francuzkiego.

spotkaćby się mogły, ale tych autonom i- 
cznych dążeń niemieckości dopatrzeć się uie 
możemy. J a k i e g o ś  r o d z a j u  s a m o r z ą d u  
chce Galicya, powiada Presses nie możemy 
i w tern wyrażeniu upatrzeć wielkiej dla na
szych życzeń sympatyk W prawdzie odpycha 
Pressc germ anizacyą, ale dodaje g w a ł t o 
w n ą  —  czyżby na p o w o l n ą  się zga
dzała ?...

Z resztą, już  dawniej powiedzieliśmy szcze
rze i otwarcie nasze zdanie o połączeniu u- 
siłowań naszych z niemieckiemi. Dopókąd 
Niemcy żadnego innego dążenia ja k  ceu- 
tralizacyjne nie okażą, zwrotu od Galicyi 
spodziewać się nic mogą To leży nie w ja- 
kiemś usposobieniu lub uprzedzeniu, ale w 
naturze rzeczy. Żadne, choćby ja k  uajlepiej 
wykazywane względy ekonomiczne na to 
nie pom ogą, ani widoki zachodniej cywili- 
zacyi i oświaty. To leży w naturze rzeczy, 
w istocie narodu, tak  ja k  owo odosobnienie, 
które spraw ia, że Galicya nie weźmie ini- 
cyatywy w programacie monarchii austrya- 
ckicj, bo ja k  dobrze powiedziała P r m e ,  nie 
je s t ona niczem innem, ja k  tylko „najbar
dziej politowania godną igraszką losu."

b zy  centralizacya i je j stronnicy postawili 
dotąd taki program at, cohy autonomii k ra 
jów  koronnych dostateczne dawał zabez
pieczenie?... Można Więc wnosić, że jeszcze 
nie wynaleźli owego filozoficznego kamie
nia lub kw adratury ko ła , coby autonomię 
z centralizacyą! pogodził. Pyta Presse: dokąd 
federalizm prowadzi Polaków? Oto tam , 
gdzieby centralizacyi nie było. Nie prowa
dzi on bynajmniej Galicyi do zbliżenia się 
z panslawizmem. Do takiego zbliżenia się 
prowadzi atoli ‘ podział Galicyi, który za
wsze ja k b y  groźbę rżttca'fresse, nie bacząc, 
że G alicya się tego nie lęka, bo podział 
ten daleko więcej, zwłaszcza ze względu na 
ipanslawizm, zagraża monarchii aniżeli Po
lakom.

Nie widzimy wcale, ja k  pisze Presse, aby 
polityka wrześniowa Galicyi była powodem 
do wielkich błędów, aby sobie Polacy przez 
nią zadali rany i to ciężkie. Przeciwnie; 
owa polityka zdobyła Galicyi stanowisko 
w monarchii, jakiego je j dotąd odmawiano. 
Artykuł Pressy i tutaj najlepszym dowodem. 
Ma głos w monarchii Galicya, i jeżeli się 
z nią nie rachują, to je j nie pomijają. Cze
muż to zawdzięcza, jeżeli nie wrześniowej 
polityce? Czy bogatsza disiaj niż dawniej? 
Czy silniejsza? Czy pytała dawniej Presse 
oj e j  stanow isko, czy je j chodziło o polity
kę Galicyi?... Ale polityka wrześniowa od
wróciła się od Niemców, a przykuła swą 
przyszłość do gruzów narodowości słowiań
skich. Gdzież to widziała Presse? Niekon- 
sekwencyą je s t to utrzymywać po tem , co 
sama mówi o stanowisku Galicyi, że się ta  
do żadnych o s t a t e c z n y c h  r o s z c z e ń  
nie przyłączyła. Polacy z swą przyszłością 
nie igrają. Chcą samorządu w ja k  najsil
niejszej monarchii au stryack ie j: oto polity
ka wrześniowa.

Odosobnienie G alićyi, które Presse przy
pisuje polityce w rześniow ej, i uważa zape
wne za ciężką ranę sobie samej zad an ą , 
nie je s t bynajmniej następstwem tąj polity
ki, ale następstwem położenia naturalnego, 
historyczno spółecznego naszego kraju. O 
żadnym kraju koronnym nie powiedziałaby 
pewnie Presse, że je s t „politowania godną 
igraszką lo su ! “ Słusznie mówi to o G ali
cyi. Ale wtedy nie powinno j ą  dziw ie, że 
Galicya nie staw ia program atu dla monar
chii. Należy do je j sk ładu , do jej pomy
ślności i potęgi chce się ja k  najwięcej przy
czynić, ale stawiać program ata dla monar
chii nie czuje się powołaną. Czeka, aby ją  
zawezwano do przyjęcia, ale nie do inieya- 
tywy. W tedy wypowie swoje zdanie z cala 
narodową sumiennością. T ak ą  je s t polityka 
wrześniowa, od której nie odstępuje.

Nie o d w r ó c i ł a  się Galicya od Niem
ców, ja k  pisze Presse, ale się do nich nic 
z w r ó c i ł a .  I z  jakiegożby powodu uczynić to 
m iała? G alicya widzi dotąd żywioł niemie
cki w monarchii więcej niemiecki aniżeli 
austryacki, i to za wielkie niebezpieczeń
stwo dla państw a uważa. Czy w programa- 
tacli, jak ie  on staw ia, może u p a try w ać  dla 
swej narodowej autonomii jakow e bezpie
czeństwo? Powiada wprawdzie Presse, że 
żądanią niemieckie z polskiemi w tej chwili

ły te uwagi skłonić Polaków do porzucenia 
swych federalistycznych dążności i do silnego na 
równyćh warunkach opartego porozumienia się z 
austryacką niemicckością, to z innćj strony naj
wyraźniejsze narodowo-ekonomiczne względy wkła
dają na nich obowiązek połączenia się z Niem
cami. Nie z Kroacyi i z Czech płynie cywiliza- 
cya i oświata; tylko przez Niemcy droga do Za
chodu. Niech się Polacy namyślą. Dziś jeszcze 
czas do zwrotu. To nasza uczciwa może ostatnia— 
rada. Uta óafiąns omtołei

T aka osnowa artykułu Pressy. Moglibyś
my przypomnieć, że zapytywaliśmy się i 
my także, ja k  ona centralizacyę rozumie, że 
i ona uniknęła stanowczej odpowiedzi. Mo
glibyśmy i je j zarzucić mglisty program at 
i frazesy ogólnikowe, bo zaprawdę, nieżna- 
my je j systematu i przyszłej formy państwa; 
nie wiemy, ja k  ona w centralizacyi łączy i 
uspakaja dążności federałistyczne’, z które- 
mi bądź co bądź rachować się trzeba, a 
sprawa w ęgierska dowodzi, że stoją one w 
pierwszym rzędzie żądań do zaspokojenia. 
Czemuż wyrzucać nam brak wybitnego pro
gramatu przyszłej formy m onarchii, skoro 
go sama nie dała? Nie będziemy się jednak 
tego od niej domagać, nie dla tego, abyś
my nie mieli owej u p o r c z y w o ś c i ,  którą 
się Presse chlubi, ale mniemamy, iż każdy 
dziennik to pisze, co pisać za stósowne u- 
znaje. Teraz Presse oświadcza, że uczciwą 
daje radę, uczciwą też znajdzie i z naszej 
strony odpowiedź.

Nie będziemy powtarzać omówionych rze
czy, tem więcej, iż artykuł Pressy przeko
nał nas, że wybornie nas zrozumiała. Sa
morząd, czyli ja k  najszersza autonomia: oto 
życzenie Galicyi. Nie łączy się ona ani z 
Czechamij, ani z K roatam i; sama to Presse 
powiada. Oświadczyliśmy od dawna i po
wtarzamy c iąg le , że nie rościmy sobie wcale, 
prawa do stanowiska W ęgier. Nie mówi
liśmy nigdy o takim federalizmie, jakiemu 
ma hołdować Galicya, przeciw jakiem u Presse 
imieniem Niemców zakłada protest, oparte
mu jedynie na Unii personalnej. N ie rzuciła 
się Galicya w m ę t n e  n u r t y  f e d e r a l i z -  
m u ,  tak  aby nie wiedziała, gdzie te j ą  po
niosą; bo życzenia j e j ,  ja k  sama Presse 
przyznaje, zawsze dadzą się pogodzić z in
teresem państwa, nie wiążą się z przesa- 
dnemi roszczeniami. Żąda zaś Galicya sa
morządu i nad nim usilnie pracuje. Otóż to 
wraz z ufnością położoną w słowie Monar
chy, który do samorządu otworzył drogę, i 
w gabinecie, który je j w tym kierunku praco
wać dotąd pozwolił, tworzy od 20go wrze
śnia owo stanowisko G alicyi, przeciw któ
remu Presse bezwzględnie występuje.

Stanowisko to je s t dosyć jasnem , czego 
najlepszym dowodem, że je  tak  dobrze oce
niła Presse; nie je s t; ono mglistem ani wa
haj ącem się , co okazuje się znów z tego, że je  
dziennik taki ja k  Presse, uznaje za polityczne, 
i występuje przeciw wrześniowej polityce G a
licyi. Któż zresztą nie w idzi, że polityka ta 
je s t konsekw entną, że mając samorząd k ra 
ju  na ce lu , pragnie konstytucyi dla monar
chii, że w tej konstytucyi widząc tylko do
tąd dwie dążności, centralistyczną i federa
cyjną, przechyla się za tą  formą* w której 
widzi dla autonomii największe rękojmie.

KORESPONDENCYA CZASU
Z  pod  U o s k l d  14 lutego.

(F. S.) W przeszłym liście (Czas N r  23) poda
łem kilka uwag co do urządzenia niektórych sto
sunków krajowych, nie przypisując bynajmniej 
swym twierdzeniom nieomylności.

Cieszę się więc, iż te moje uwagi wywołały 
dyskusyą.

Nie chcąc zabierać miejsca w dzienniku, nie 
będę szczegółowo zbijał wszystkich zarzutów, u- 
czynionych mi przez korespondenta ż Bochni (w 
Czasie nr. 28), lecz się ograniczę tylko na wyja
śnieniu tego, w czem mię źle zrozumiano.

Nie zrozumiał mię szanowny korespondent, je 
żeli sądzi, że według mnie sejm powinien się 
wstrzymać ze sprawą administracyjnego podziału 
kraju dopóty, póki gminy według nowej ustawy 
urządzone nie będą. Wiem ja  bowiem dobrze, 
iż to tak prędko nastąpić nie może. Prędzej nie 
równie można przeprowadzić podział administra- 
cyjny kraju, bo przecież łatwiej jest przemienić 
tylko to, co już istnieje, aniżeli stworzyć coś no
wego; a  z resztą urządzenie gminy, ja k  każde 
przeobrażenie spółeczne doraźnie uskutecznić się 
nie da. Przyznaję także, że urządzenie gminy i 
w granicach przyszłych okręgów administracyj
nych dokonać można. Lecz od tego nie odstępu
ję / ż e  sejm przystępując do dzieła adm inistracyj
nego podziału kraju, wiedzieć wprzódy powinien 
czy będzie samorząd gmin lub nie? czyli czy bę
dzie gminą zbiorowa i z jakiemi atrybucyami? 
To też z tego stanowiska wychodząc, że prędzej 
się doczekamy nowego podziału kraju pod wzglę
dem administracyjnym, aniżeli urządzenia gmin 
naszych, rzuciłem w poprzedniej korespondencyi 
myśl o zmianie ordynacyi wyborczej. W uwagach 
mych jednak nie ma wcale nowego pomysłu do 
utworzenia ordynacyi wyborczej, lecz tylko jest 
wskazany sposób, jak  . dzisiejsza ordynaeya do 
rain pzzyszlych powiatów zastosowana być może, 
zgodnie z interesami obywateli. Chodziło mi zaś 
głównie o to, ażeby miasta, tak upośledzone w 
dzisiejszej ordynacyi, z inuemi ciałami wyborcze 
mi równouprawnione były. Dzisiaj bowiem tylko 
głównie miasta krajowe wybierają bezpośrednio 
własnych posłów. Inne zaś wybierają przez wy
borców w połączeniu w jedno ciało wyborcze z 
właścicielami mniejszych posiadłości, czyli wło
ścianami, przez co żywioł mieszczański wpośrod

Część literacko-artystyczna. 
LOSY F O R T U N Y  R A D Z I W I U O W S K I E J

(oil r. H B ł  do 1MOI).

Podania historyczne wspominają często o 
potężnych fortunach takich Ostrogskieh, Wi- 
śniowieckich, Opalińskich, Koniecpolskich, 
Lubomirskich, Radziwiłłów, równających się 
często średniej wielkości księstwom udziel
nym Rzeszy niemieckiej.— Ciekawe byłyby 
studia nad temi kolejam i, przez jak ie  ma
ją tk i te przechodziły, nim upadły. Losy 
ich bywały różnej natury; jedne znikały 
przez wojny domowe, drugie nierządem i 
rozrzutnością, inne przez grabieże Moskwy, 
dokonywane na prawych obywatelach, w szy
stkie niemal przez podział między liczniej
sze potomstwo. N ajgłośniejszą w popular
nych podaniach, często nader przesadzonych, 
kyła fortuna książęcego domu Radziwiłłów, 
która pochyliła się w drugiej połowie ze
szłego stulecia, a w bieżącem przeszła po 
kądzieli w obce ręce Wittgensteinów.

Zgasły w roku przeszłym w W ilnie, Mi
kołaj Malinowski, ja k  wiadomo, jeden z naj
znakomitszych historyków  naszych, dosko
nale znający przeszłość w szczegółach i du-
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pruskiej, aniżeli fraucuzkiej; a sposób prowadze
nia ksiąg hipotecznych jest tam zupełpie orygi
nalny, odrębny od wszystkich prawodawstw.

Według zaś obecnie tam obowiązującej ustawy 
hipotecznej rejenci kancelaryi ziemiańskiej (nota- 
ryusze) prowadzą faktycznie księgi hipoteczne, a 
do zwierzchności hipotecznej należy tylko zatwier
dzenie aktów, czyli jak się ustawa wyraża: na
danie aktom rękojmi wiary publicznej względem 
osób trzecich.

Odsyłając więc korespondenta z Bochni do o- 
snowy^samejże ustawy hipotecznej, nie będę się 
wdawać w szczegółowe określenie działalności re
jestrów względem ksiąg hipotecznych. Pozwolę so 
bie tylko zrobić tę uwagę, że zarzut korespondenta 
„iż myśl, aby notaryuszom powierzyć prowadze
nie ksiąg hipotecznych, jest całkiem nieszczęśliwa® 
niesłusznie jest przeciwko mnie wymierzony— 
powinien on bowiem spotkać prawodawcę Kró
lestwa polskiego, albo raczej autora obecnej usta
wy hipotecznej, którym był sejm Królestwa Pol
skiego z r. 1818 a właściwie Antoni Wyczechow- 
ski Dyrektor komisyi sprawiedliwości, który był 
redaktorem projektu.

Ja zaś nie podawałem wcale tego projektu ja 
ko własny swój pomysł, tylko objawiłem myśl, 
ażeby sposób prowadzenia ksiąg hipotecznych w 
Królestwie Polskiem zastósować do naszych hipo
tek włościańskich, jeżeli te kiedyś mieć będziemy, 
gdyż sposób ten wydaje mi się łatwiejszym i od
powiedniejszym celowi aniżeli przyjęty tryb do 
prowadzenia naszej tabuli galicyjskiej dla więk
szych posiadłości.

W iedeń 15 lutego.

— r. Kryzys ministeryalna chwilowo usunięta, 
z pozostawieniem prowizorycznego status quo ante; 
węgierscy mężowie stanu, jak zapewniają, mieli 
się okazać zadowoleni koncesyami przez niemie
ckich członków gabinetu poczynionemi, i przynaj
mniej do powrotu JJ. CC. Mości z Pesztu, skład 
ministerstwa żadnej przeto nie ulegnie zmianie. 
Poprzednio atoli, o czem i w Peszcie dobrze wie
dzą, odbyć ma się w stolicy Węgier ostateczna 
narada wszystkich członków gabinetu, celem po
rozumienia się co do granicy ustępstw, na które 
rząd bez narażenia swej powagi i siły zgodzić 
się może. Źe rząd do bardzo znacznych i daleko 
sięgających koncesyj jest jeszcze gotowym, byle 
tylko ze strony Węgier wzajemną okazano goto
wość, że nie pominie żadnego środka, któryby do 
stanowczego załatwienia sporu konstytucyjnego 
doprowadzić zdołał, o tern ani tu, ani w Peszcie 
nikt nie wątpi. Pojednawcze usiłowania staro-kon- 
serwatystów z dniem każdym więcej znajdują po
parcia; postawa izby wyższej przy rozprawach 
nad adresem, pojednawcze objawy opinii krajowej, 
artykuł wreszcie Pesłi Naplo z powodu znanego 
wam już wtórego artykułu Wiener Abendpost, oto 
symptoma takowego zwrotu sprawy węgierskiej, 
które ani na dworze ani w opinii publicznej nie 
przeszły niepostrzeżenie. Właśnie atoli ten prze
bieg sprawy, w którym dualizm nowe i prawdo
podobnie ostateczne odnosi zwycięstwo, zdaje się 
wskazywać, że kryzys ministeryalna odroczoną 
tylko została do chwili, w której zualezienie na- 
stępcy hr. Belcredego mniej będzie przedstawiać 
trudności. To pewna, że wtóry artykuł Abendpostu 
o sprawie ministerstwa i municypiów węgierskich, 
zaprzeczający pierwszemu z ministerstwa stanu 
przechodzącemu, nie wzmocnił stanowiska hr. 
Belcredego.

Jutro o 6 wieczorem odbędzie się walne zgroma
dzenie zakładu kredytowego. Zbliża się przeto dzień 
stanowczej rozprawy między hr. Larischem a repre
zentantami świata finansowego. Niemiłym wstępem 
do tej walki będzie dla tych ostatnich dziś wła
śnie na giełdzie opowiadana i nie zaprzeczaua 
wiadomość o przeniewierstwie w sumie 450,000 złr., 
którego się jeden z kasyerów dopuścił. Skutkiem 
tego akcye kredytowe nagłego doznały spadku.

Paryż 11 lutego.

' Rozprawy senatu nad adresem rozpoczął kar
dynał Donnet w krótkich słowach mających na 
celu pochwałę mowy tronowćj, o ile ona ubezpie
czała niepodległość Rzymu, oddawała cześć reli- 
gii i wynurzała dobre chęci dla postępu rol
nictwa i wiejskich szkółek we Francyi. Po nim 
mówił dwie godziny znany warchoł margr. de 
Boissy, legitymista imperyalistowski, nieprzyjaciel 
Polski a zwolennik zaboru Belgii, katolik a 
zarazem stronnik przymierza z Rosyą, zaciekły 
zawsze na Anglią. Wyrzucał on Cesarzowi, że 
zezwolił na zjazd flot w Cherbourgu, który według 
niego miał tylko wykazać narodową nienawiść 
dwóch marynarek, a duchowieństwu francuskiemu 
wyrzucał niechęć do Fenistów. Choć księcia Na

poleona w sali nie było, miotał on obelgi na mo
wę jego mianą w Ajaccio. Takiemu oryginałowi 
jak margr. de Boissy nie odpowiada się; żeby je 
dnak milczenie senatu nie było wzięte za pochwa
łę, hr. de Bourquenay i admirał Bouet Willaumez, 
którzy byli w Cherbourgu, dali zaprzeczenie, aby 
zjazd flot miał wykazać nieprzyjażń narodową. 
P. Barrot, były ambasador w Brukselli, dodał pa
rę słów, aby zaprzeczyć twierdzeniu mówcy, we
dług którego Leopold I miał być największym 
nieprzyjacielem Francyi. Kardynał de Bonnechose 
tłómacząe, dlaczego duchowieństwo francuskie nie 
patrzy dobrem okiem na Fenianizm, osądził za po
trzebne przypomnieć rok 1863 i oświadczyć, że 
jeżeli to duchowieństwo cofnęło w końcu swe 
współczucie dla powstania polskiego, to dla tego, 
że w niem zoczyło ślad rewolucyjny. Takie sło
wa kardynała legitymisty Bonnechose nie były, 
jak  się wyrażono po cichu w senacie, „une bonne 
chose“. Nazajutrz kardynał sprostował swe słowa 
i rzekł, że duchowieństwo cofnęło powstaniu pol
skiemu nie współczucie, lecz „świadectwa współ
czucia® (temoignages de sympathie). Widać, że 
kardynał się powstydził i że szukał wymówki w 
wyrażeniu dwuznacznem, które, gdybyśmy je mieli 
brać na seryo, pokazywałoby, że autor jego nie 
wie dobrze co mówi. Tegoż samego dnia p. 
Rouher, minister stanu, zaprotestował przeciw sło 
wom pana de Boissy obróconym do osoby ks. 
Napoleona. Z tćj okazyi minister zdeptał niemal 
nietylko mowę lecz osobę mówcy. Margrabia nic 
na to nie odpowiedział. Zabawnem jest, że r. 1852 
Cesarz mianował senatorami margrabiów de Boissy 
i de la Rochejaquelein z namowy tego samego 
księcia Napoleona, który dobrze wiedział, że za 
30,000 rocznćj pensyi ci panowie wszystkiego 
się podejmą.

Hr. Beaumont mówił o cierpieniach rolnictwa 
i spadku cen zboża i przypisał to wolności han
dlowej. Żądał on, dla odrobienia złego, zaprowa
dzenia po powiatach kas rolniczych. P. Hubert 
Delisle zaprzeczył, aby cierpienia rolnictwa po
chodziły z wolności handlowej. Sprzeczność zdań 
mówców była naturalną, jeden bowiem z nich był 
rolnikiem a drugi przemysłowcem. P. Ladourette 
dodał, że rząd mówi wiele o rolnictwie i zapo
wiada śledztwo w celu zbadania jego potrzeb, 
lecz że w gruncie nic nie robi i zapomina nawet 
o ustawie rolniczej. P. Vuitry, prezes rady sta
nu, zaprzeczył temu i zapewnił, że prace nad 
ustawą rolniczą postępują. Baron de Vincent 
uważał za jedną z przyczyn złego, na które skar
ży się rolnictwo, niedobry stan szkół świeckich. 
Stanął on po stronie szkół duchownych, i w tym 
punkcie napotkał inne zdanie w panu Rouland, 
byłym ministrze oświecenia, i w panu la Verrier, 
dyrektorze obserwatoryum.

Najważniejszym wypadkiem wczorajszego po
siedzenia było wystąpienie marszałka Forey za 
dłuższem pozostaniem Francnzów w Mexyku, za 
dokończeniem zaczętego dzieła, i gdyby sprowadze
nie wojska stało się potrzebnem, za daniem Me- 
xykowi pomocy pieniężnej. Marszałek napomknął, 
że gdyby Francya opuściła w tej chwili Mexyk, 
musieliby go opuścić wszyscy Francuzi. Minister 
Rouher nie powstał na powyższą mowę, ale w 
imieniu rządu nie przyjął jej konkluzyi i odwołał 
się do tego, co rzekł był Cesarz w mowie tro
nowej. Sądzą tu, że marszałek Forey przemó
wił z rady Cesarza, i że jego mowa oznacza pra
wdziwy stan sprawy mexykańskiej. Cesarz nie 
opuści swego dzieła, i jeżeli będzie musiał wypro
wadzić wojsko, będzie wspierał dalej Mexyk za 
pomocą pożyczek.

Komisya Ciała prawodawczego wygotuje adres 
dopiero za tydzień. Widząc, jak stoi sprawa me- 
xykafiska i jak jest trudną, opozycya właśnie 
w chęci ułatwienia wyprowadzenia wojsk, nie my
śli wystąpić, aby nie przeszkodzić rządowi i nie 
dać otuchy czy to Juaristom czy Stanom Zjedno
czonym. Jeżeli wytrwa w swem postanowieniu, 
postępek jej będzie patryotyczny. Wielbię wy 
trwałość pokazywaną w pracy około restauracyi 
upadłego narodu; ale jeżeli Mexyk miałby potrze 
bować jeszcze dziś armii i nie mógł ograniczyć 
się na samej pomocy legionów i finansów, wy
trwałość Francyi miałaby na celu dzieło niewy
konalne i byłaby ostatecznie szkodliwą dla niej 
samej i dla Europy.

Wiadomość o aresztowaniu Crawforda, sprawcy 
ataku na Bagdad, otrzymała liczne potwierdzenia. 
Na wczorajszym balu kostiumowym w minister
stwie spraw zagranicznych, p. Drouyn de Lhuys 
mówił kilka razy z p. Bigelowem. Mówiło z nim 
także jedno domino, bardzo łatwe do rozpoznania. 
W skutek usiłowań Francyi, Rzym ma się skła
niać do zawarcia konkordatu z Maksymilianem I. 
Gdyby się to powiodło, Maksymilian I wzmocniłby 
swą władzę.

Legion rzymski jest w spiesznej formacyi. Re
kruci zbierają się w Antibes, koło Tulonu. Naj- 
zapaleńszym nieprzyjacielem tego legionu jest

Nord. Miota on nań najrozmaitsze obelgi, i co dzi
wna, powtarza je Opinion Nationale. Prawosławie 
jest rewolucyjnem, a rewolucyjność zachodnia jest 
bardzo często rosyjską.

Presie dostała drugie ostrzeżenie za artykuł 
pokojowy a właściwie rosyjski, w którym ude
rzyła po raz drugi na danie przez Izby 100,000 
rekrutów. Po odebranych ostrzeżeniach, Emil de 
Girardin powinienby się cofnąć dla ocalenia dzien
nika. Domaga się tego część akcyonaryuszów; 
ale Girardin jest silny w dzienniku i w rządzie. 
Rachuje on, że wymoże amnestyą dla dziennika 
w dniu 15 sierpnia.

Ks. Metternich był tego tygodnia dwa razy u 
p. Drouyn de Lhuys.

Przechwałki i groźby dzienników moskiewskich 
zajmują koła polityczne, ale jak dotąd, pisze o 
nich tylko Patrie.

Czai bardzo nieregularnie nas dochodzi.
Jutro będzie ostatni bal kostiumowy w mini

sterstwie marynarki. Cesarstwo zachęcają do ta
kich balów, bo mogą na nie uczęszczać i one o- 
żywiają handel. Są to bale kosztowne dla osób, 
które na nie się udają.

Przedonegdaj przyaresztowano kilku Włochów 
przybyłych z Londynu i Genui. Polityka cesarska 
względem Rzymu, może obudzić obawy i za
chody Mazziniego i Garibaldego. Parlament flo
rencki jest w agitacyi. Chciałby on wyrzucić 
z gabinetu jen. La^Marmora, uważając go za na
rzędzie Cesarza, kiedy on jest tylko uosobie
niem położenia, do którego Włochy będą się mu
siały przyzwyczaić, choćby odbierały przeciwne 
zachęty z Londynu, a kto wie, czy i nie z Peters
burga.

Ks. Napoleon wyjechał wczoraj do Włoch, zkąd 
ma wrócić 15go marca.

Kzym 10 lutego.

Przesyłam dzisiaj parę słów na prędce, by wa
żnej udzielić wam wiadomości. Jak  z najpoważniej
szych dowiaduję się źródeł pośrednictwo barona 
Arnima, hr. Bismarka i Prus okazało się bezsku- 
tecznem w zajściu barona Meyendorffa lub raczej 
rządu rosyjskiego z Papieżem. Ojciec ś. rozkazał 
nareszcie paszporta wydać przedstawicielowi ce
sarskiemu. Zkądinąd p. Salviati młodszy, urzę
dnik poselstwa, wysłany z depeszami do Peters
burga nazajutrz po audyencyi p. Meyendorffa, 
wrócił przed dwoma dniami i przywiózł odpo
wiedź księcia Gorczakowa, spóźnioną wprawdzie 
dosyć, gdyż rząd rosyjski, jak się pokazuje, nie 
chciał przystąpić do stanowczego kroku bez roz
wagi i namysłu. Nie tylko zaś, iż odpowiedź ta 
okazała się wręcz przeciwną pogłosce dzienników 
niemieckich, wedle której gabinet petersburski 
się wypierał postępku swego reprezentanta i od
woływał go z Rzymu, przysyłając na jego miejsce 
księcia Wasylczykowa lub innego, ale owszem 
gabinet ten uznał i potwierdził w pełni znalezie
nie się p. Meyendorffa i obelgi, jakiemi Ojca ś. 
obsypał Nie myliłem się tedy, kiedy wbrew wielu 
osobom i zdaniu całej niemal prasy zagranicznej 
donosiłem wam , że p. Meyendorff nie przekroczył 
bynajmniej instrukcyj swoich, lecz że je wiernie 
wykonywał. Jakoż depesza księcia Gorczakowa, 
jak słyszałem, obsypuje go pochwałami, a Stoli
cę Apostolską obelgami równemi niemal tym, ja 
kie z ust umocowanego rosyjskiego na pamiętnem 
owem posłuchaniu wyszły. Przytem ks. Gorcza- 
kow oświadcza, iż reprezentacya carska przy Sto
licy ś. zostaje zniesioną i poselstwo rosyjskie zwi- 
niętem. Zerwanie stosunków między Rosyą a Sto
licą Apostolską nastąpiło, jak twierdzą, dnia wczo
rajszego, w którym podobno bar. Meyendorff od
wiedził kardynała Antonellego dla udzielenia mu 
depeszy ks. Gorczakowa, a oraz oświadczenia, że 
prywatnie tu zabawi do całkowitej likwidacyi in
teresów byłego poselstwa. Jeżli wszystkie powyż
sze szczegóły sprawdzą się dokładnie— a dono
sząc o tak ważnych rzeczach najlepiej jest za
wsze jak najostrożniej postępować i wiadomości 
podawać z jak największemi zastrzeżeniami, — 
dzień 9go lutego pamiętnym pozostanie jako ten, 
w którym się zaczął powolny rozbrat Europy 
z Azyą. Mówią, że ambasadorowie francuski i au- 
stryacki otrzymają jednocześnie rozkaz opuszcze
nia (?) Petersburga; ale nie wierzę wcale tak 
przesadnej pogłosce. Donoszę jako taką. Jakkol- 
wiekbądź, o zerwaniu stosunków Rosyi ze Stolicą 
świętą okaże się obfitem w następstwa. Dziś w 
nocy baron Meyendorff znajdował się na balu ma
skowym w teatrze Apollo ; był ponury jak zwykle 
i przechadzał się ciągle z czarnem domino, które 
mu coś ustawicznie szeptało do ucha. Niekiedy 
rozmowa stawała się niezmiernie ożywioną; na 
bladej i chudej twarzy umocowanego widać było 
pomięszanie, a czarna maska szepcąc pospiesznie 
ważne snać jakieś rzeczy, czyniła niekiedy gwał
towne ruchy. Para ta zwracała na siebie uwagę,

aż nareszcie p. Meyendorff i domino znikli w tłu 
mie. Było to nazajutrz po tłustym czwartku. Ma
skarada Rosyi w Rzymie rozpoczęta została od 
czasów Katarzyny, kończyła się tedy w sposób 
godny siebie, w same zapusty, na balu masko
wym!

Dziennik francuski Journal de Rennes, którego 
korespondentem jest jeden ze znanych prałatów 
tutejszych, zamieszcza adres Rządu narodowego 
polskiego do Ojca ś. z dnia 26 czerwca 1863 r. 
Wspominałem już wam o nim.

Karnawał prześwietny.

W iedeń 15 lutego. Gdy z Pesztu nadeszły 
pierwsze wiadomości o niezdrowiu N. Pani, za
przeczono im w Wiedniu urzędownie. Też same 
dzienniki, które wówczas skwapliwie zaprzeczały 
wieściom takowym, zamieszczają dziś telegram 
z Pesztu donoszący, iż w stanie zdrowia N. Pani 
pocieszające nastąpiło polepszenie, tak, iż wkrót
ce dostojna Monarchini będzie w stanie wziąść 
udział w uroczystości położenia kamienia węgiel
nego pod zakład dla ubogich od imienia N. Pani 
„Elizabetinum® nazwany. Zdaje się więc, iż N. 
Pani istotnie zapaść musiała na zdrowiu, skoro 
teraz urzędownie o rekonwalescencyi donoszą.

— Wersye o przesileniu w ministerstwie utrzy
mują się ciągle, czerpiąc w tern poniekąd swe 
uzasadnienie, iż zazwyczaj tak skóra do zaprze
czeń Gen. Corr. tym razem ani słówkiem nie przy
czynia się do wyświecenia prawdy. Ale niemniej i 
to zasila owe wieści, iż Wiener Abendpost w arty
kułach swych o sprawie adresowej jak poczwarka 
coraz nowe przybiera kształty. Jeszcze nie uko
łysała się wrzawa sprawiona jej kategorycznem 
oświadczeniem, iż rząd nie myśli dać Węgrom 
ani odrębnego ministerstwa ani municypiów, aliści 
wnet zmodyfikowała ona tę stanowczą odprawę, 
dając do zrozumienia, iż rząd nie zgodzi się na 
przywrócenienie muni ypiów, ale nie będzie miał 
nic do zarzucenia odrębnemu ministerstwu wę
gierskiemu. Zdawało się więc po tern oświadcze
niu, iż sprawa stoi jasno, gdy wczorajsza Wiener 
Abendpost wystąpiła z nową niespodzianką, wyja
śniając w ten sposób znaczenie poprzedniego swe
go komentarza do projektu adresowego, iż nie- 
miala bynajmniej zamiaru potępiać instytucyj mu
nicypalnych w ogóle, ani też manifestować swoją 
życzliwość dla odpowiedzialnego ministerstwa wę 
gierskiego według ustaw z r. 1848. Zmienność ta
kowa półurzędowego organa w przedmiocie doty
czącym najważniejszych interesów monarchii, u- 
trzymuje w ciągłej agitacyi publiczność, która nie 
może sobie z tego zdać sprawy, czy Wiener A- 
bendpost na własną rękę szermierzy, czy też u- 
lega przemiennym wpływom ministerstwa stanu i 
kancelaryi nadwornej węgierskiej.

Wiadomość o wyjeżdzie ministrów do Pesztu 
potwierdza się, z tą tylko zmianą, iż wyjazd na
stąpi później jak w Piątek. Do Pesztu przybędą 
równocześnie wszyscy kanclerze nadworni i 
brać będą udział w konferencyach. Urzędownie 
zjazd takowy tern ma być wytłómaczony, iż uło
żenie reskryptu cesarskiego w odpowiedzi na a 
dres sejmu zagrzebskiego wymaga uprzedniego po 
rozumienia się zwierzchników wszystkich naczel
nych władz państwa.

Uchwała izby wyższej sejmu węgierskiego w 
przedmiocie wystósowania do korony odrębnego 
adresu, w sferach urzędowych wiedeńskeh bar
dzo dobre sprawiła wrażenie. Ponieważ sprawa 
węgierska ma być załatwioną kompromisem, to 
jest obu8tronnemi ustępstwami, przeto nic dziw
nego, iż zamiar ograniczenia żądań przez jednę 
ze stron w drugiej sprawić musiał zadowolenie. 
Tylko, że według wszelkich doniesień z Pesztu, 
izba wyższa, uchwalając wystosowaniem odrębnego 
adresu do korony miała raczej zamiar mauifestować 
swoją gotowość do pojednania i ustępstw, aniżeli 
miarę ustępstw takowych ściśle określać. Adres jej 
nie ma innego celu jak tylko ten, aby nawiązać na 
nowo nić układów, gdyby ją  zerwały zbyt obce
sowe wyrażenia projektu adresowego izby niższej. 
Dla tego też organ Deaka Naplo nie bardzo się 
troszczy uchwałą izby wyższej, bo dyskusya nad 
nią wyklucza, jak twierdzi, obawę, aby izba ma
gnatów zamierzała płynąć przeciw prądowi uspo
sobienia ogólnego. I słusznie ma Naplo, że się o- 
wą uchwałą nie troska: arystokracya węgierska 
nie znała nigdy odrębnych środków do osiągnię
cia wspólnych z całym narodem celów.

Do wydziału ;adresowego w izbie wyższej sej
mu węgierskiego wybranymi zostali: br. Mikołaj 
Vay, hr. Jan Cziraky, biskup Simor, hr. Józef 
Palffy, br. Wiktor Mesnil, hr. Paweł Palffy, ht\ 
Antoni Szecsen, hr. Aleksander Erdódy, nadżupan 
Antoni Radwański, Józef Sławy, Bela Wenkheiin, 
Władysław Szógyenyi, hr. Antoni Szapary, lir. 
Paweł Esterhazy, hr. Jan Ziczy, hr. J. Festeticz, 
nadżupan Tomcsanyi, hr. Szechenyi, hr. Włady
sław Majthenyi, hr. Bela Festeticz, hr. Gedon

Raday, hr. Stefan Karolyi, br. Jerzy Ambroży, hr. 
Jan Waldstein, br. Gabryel Pronay, hr. Aladar 
Andrasy i hr. Mikołaj Banffy.

Królestwo Polskie.
Pod dniem 2 (14) stycznia Petersb. Wiedomo 

sti podały list z Warszawy o ucieczce w d. 11 
grudnia i865 dwóch wielkiej wagi więźniów po
litycznych z cytadelłi warszawskiej, Władysława 
Witkowskiego i Michała Gromcke, przyczem ko
respondent oskarżył oberpolicmajstra o niedbałość, 
albowiem ten dopiero 18 grudnia rozesłał listy goń
cze za zbiegłymi, lecz na szczęście schwytali ich 
poprzednio chłopi. Wiadomość ta byłaby nieza
wodnie pozostała tem czem ją  zrobił korespon
dent, gdyby nie to, że obwiniony policmajster mu
siał odeprzeć zarzut. Wytłumaczywszy rzecz, o- 
kazało się, że nie Władysław, 1 lecz Franciszek 
Witkowski zbiegł, że nie był wcale więźniem po
litycznym, ale prostym rabusiem, który już w r. 
1861 złupil pocztę z pomocnikami swymi, że 
Grflmcke był tylko podejrzany o przestępstwo po
lityczne, lecz nie był towarzyszem Witkowskiego, 
a poznał go dopiero w kazamatach cytadelłi i tam 
wraz z nim ułożył plan ucieczki. Witkowski był 
przytrzymany przez straż wiejską, jako bezpa- 
sportowy włóczęga, a dopiero naczelnik wojenny 
w Stanisławowie „zdołał skłonić (sic) go do wy
znania, “Jgdyż; ukrywał swoje nazwisko, i że on ze
znał, gdzie Gromcke ukrywa się prawdopodobnie, 
a to zenanie dopomogło do wyśledzenia Gróm- 
ckego.

Inny wypadek, lubo nic z tej sfery, przekony 
wa, jak zemsta osobista przybierała nieraz po
krywkę sprawy publicznej. Kto wie, ile osób w sze
regu straconych jakoby z nakazu władz powstań 
czych, padło ofiarą prywatnej zemsty. D zie n n ik  
Warszawski opisuje jeden taki wypadek odsło
nięty w skutku przeprowadzonego procesu. We 
wsi Tchórznicy w Lubelskiem, czterech ludzi dwor
skich zmówiwszy się z Sobą na ekonoma, wywie
źli go 23 listopada 1863 r., jakoby do obozu po
wstańców, których jednak w tych stronach wtedy 
nie było, i powiesili, zwalając tę zbrodnię na po
wstańców. Powodem tej nienawiści było to, że 
ekonom ukrócił kradzieże przez tych ludzi doko
nywane i doniosł o tem właścicielowi. Wszyscy 
czterej winowajcy skazani zostali przez dwie in- 
staneye sądowe na całe życie do ciężkich robót, 
a senat zatwierdził ten wyrok dnia 28 listopada 
1865 r.

— Ukazem z dnia 23 stycznia Car nadał puł
kownikowi Stachowiczowi, komendantowi Łomży, 
w nagrodę zasług folwark Szałtupie z młynem wo 
dnym należący do dóbr Premy w powiecie Ma- 
ryampólskim województwie Augustowskiem, ocenio
ny na rubli 23,712, z którego 15,000 rubli otrzy
muje Stachowicz w darze, od reszty ma płacić 
procent z umorzeniem.

R o g y a.
W dziennikarstwie rosyjskiem— mówi Dziennik 

Poznański ■—-nie spotykamy żadnego organu, któ
ryby w kwestyi naszej występował w imienin pra 
wdy i sprawiedliwości.-— Wszystkie jednogłośnie 
uważają za słuszne i pochwalają wszelkie możliwe 
środki, jakie się po d o b a  rządowi przeciw Polakom 
przedsięwziąść. — Niektóre tylko, rozważniejsze i 
mające na względzie bardziej interes własnego 
kraju, niż zadosyćuczynienie owej ku Polakom 
nienawiści, ośmielają się czasem krytykować fen 
lub ów postępek rządu centralnego lub admini- 
stracyi miejscowej ze względu na szkodę, jaka 
ztąd dla samej Rosyi wyniknąć może. — Do takich 
dzienników przedewstkiem zaliczyć należy Wiest, 
którego zadaniem jest głównem przedstawiać intere 
sa większych właścicieli ziemskich a nawet wła
sności w ogóle, tak zagrożonej w Rosyi przez sze
rzące się teorye korounistyczno-socyalne, znajdu
jące pod pozorem patryotyzmu poparcie w sfe
rach najwyższych. Z tego to względu na tem wię
kszą zasługują uwagę wypowiadane przez dzien
nik tea zdania co do postanowień, przy pomocy 
których rząd rosyjski ma nadzieję zmoskwicić o- 
stateczme Litwę i Ruś. R osyjski Inwalid, będący 
organem ministerstwa wojny i jako taki zostają
cy w zależności od braci Milutynów, przedstawia 
najbardziej komunistyczno-socyalny kierunek sfer 
rządowych. — Kłótnie dziennikarskie zwykle nie 
wiele nauczają; sądzimy wszakże, iż przytaczając 
artykuł W iesti, wymierzony przeciw Lncalidowi 
z powodu ukazu carskiego, dotyczącego własno
ści ziemskiej na Litwie i Rusi, damy czytelniko
wi możność poznania charakterystycznej polemiki 
dzienników rosyjskich, które są przedstawicielami 
spierających się stionuictw. Owóż w dzienniku 
W iesi’ pod napisem „Nowonawróceni“ czytamy co

n a s tę p u je :
„Gstatnicmi czasy Rosyjski Inwalid postanowił 

był, jak sądziliśmy, prowadzić się jak przystało

wił siostry do Gdańska, małoletniego brata z wdo 
wą ojca swojego do Drezna, a sam nie znajdu
jąc w kraju bezpieczeństwa, musiał ustąpić za gra 
nicę i tułać » ę naprzód w Turcyi, później w Wę
grzech, a nakoniec w Saksonii. Czartoryscy zło
żywszy sąd na nieobecnego w Grodnie, wyrokiem 
16 sierpnia 1764 r. zapadłym, odjęli mu urząd 
wojewody wileńskiego, oddalili od opieki nad ma
łoletnim bratem, odsądzili nawet od rządu nad 
majątkiem własnym, naznaczyli tutorów i na wie
czne więzienie w zamku słuckim skazawszy, na 
potrzeby życia wydzielili tylko z dochodów 2,000 
czerw. złp. rocznie. Dobra wydane naprzód na 
rabunek konfederatów, poszły później na łup stron
ników Czartoryskich, tak, iż bez żadnej formy 
prawa, kto tylko z nich oświadczył pretensye do 
księcia Karola Radziwiłła, choćby żadnym doku
mentem niewsparte, natychmiast otrzymywał sa- 
tysfakcyę; kto tylko przysiągł, że istotną miał na 
leżność, podwójnie bywał opłacany; a w niedo
statku gotowizny, ponieważ dochody, tutorowie 
zabierali dla siebie, oddawano za te fałszywe pre
tensye dobra w zastawę, albo do wytrzymania i 
to było pierwszem i najobfitszem źródłem długów, 
które fortunę księcia Karola Radziwiłł obarczyły. 
Przez cztery lata trwało takie spustoszenie jego 
majątku. Ci którzy dopuścili się największych 
względem niego nieprawości, którzy korzystali z łu- 
piestwa, czernili go później przed królem i przed 
sąsiedniemi dworami, aby mu zamknąć na zawsze 
powrót do kraju. Za wstawieniem się wszakże 
gabinetów wiedeńskiego i saskiego, Cesarzowa 
Katarzyna II weszła w rozpoznanie krzywd ks. 
Karola Radziwiłła, pojednała go ze Stanisławem 
Augustem, który nietylko, że cofnął wydany przez 
konfederacyę wyrok, przywrócił go do dawniej

szych dostojeństw, ale nadto na sejmie 1768 r. 
powagą swoją sprawił, iż stanęła konstytucya pod 
nazwaniem Sprawiedliwość dl i książąt Karola i 
Huronima Radziwiłłów, która wszystkie wyroki 
konfederacyi cofnęła i poszukiwania strat na tu
torach w jednym ostatecznym sądzie, na sprawy 
Radziwiłłowskie wyłącznie przeznaczonym, doz
woliła.

Nie wiele czasu mógł książę Karol poświęcić 
interesom domowym, gdyż w tymże samym roku 
zawiązana z podżegania Francyi konfederacya 
barska, nowe podała środki nieprzyjaciołom do 
prześladowania go na osobie i majątku. Do stron
nictwa, które już ntu tyle krzywd wyrządziło, 
przyłączyli się krewni księcia Karola. Przymu
szony do powtórnej emigracyi, zostawił dobra na 
łup chciwości i złej wiary własnych domowników. 
Poszła w niepamięć konstytucya 1768 r. i wskrze
szono wyroki dawniejszej konfederacyi. Przez 
dziewięć lat niebytności w kraju księcia Karola, 
oraz współdziedzica i brata jego księcia Hieroni
ma, który naprzód w Pradze, a później na dwo
rze spokrewnionego Palatyua Renu brał wycho
wanie, zostawiona bez opieki fortuna doznała klęsk 
wszelkiego rodzaju. Państwa Newelskie i Siebies- 
kie, w których 48,000 dusz na zawse stracono; 
dawne niegdyś dziedzictwo króla Jana III, Żół
kiew, Pomorzany, Złoczów i t. d., wartające prze
szło 60 milionów złotych, za 9 milionów długów 
tak rzetelnych, jak wątpliwych, zagarnięte zosta
ły. Ks. Karol i nieletni brat jego nie mogli zapo- 
biedz nieszczęściu, które im żli ludzie zgotowali. 
Wojna zniszczyła księstwo Birźańskie, Słuckie 
i Nieświeżskie, zrujnowano lub w perzynę obróco
no zamki, wywieziono kosztowniejsze sprzęty, a 
między innemi bogatą bibliotekę. Konfederacya

1773 wyrokami swojemi przysądziła książętom 
Woronieckim księstwo Birźańskie z majętnościa
mi Ostrów i Nieradów; Niezabitowskiemu kasztel: 
Nowogrodzkiemu dobra Prolasowicze, włość Sko- 
wyszyńską, Iwań, Mańków i Puperów; Żmijew
skiemu miasto Mir; Korsakom Dolatycze (Delata- 
cze); księciu Józefowi Radziwiłłowi Jeremicze, Po- 
bost i Urzecz; Grabowskim hrabstwo Mirskie; 
Przezdzieckim Łachwę, Hresk, Puków, Bujwidzi- 
szki, Jaszuny, Świerżeń i Tulonkę; Saturguszowi 
księstwo Nieświeżskie, Słuck i Zabłudów etc. etc. 
Książę Karol Radziwiłł naglony potrzebą utrzy
mania życia i dania przyzwoitej stanowi eduka- 
cyi bratu, powierzył zaufanym o s o b o m M o r a w 
skiemu, Radziszewskiemu, Józefowiczowi i innym, 
blankiety ze swojemi podpisami, dla wydawania 
praw zastawnych lub zaciągania długów i włożył 
na nich obowiązek, aby mu przysyłali za grani
cę summy, które tym sposobem potrafią otrzymać. 
Lecz zawiedziony został przez tych, którym los 
fortuny swojej poruczyk Przewidując nakoniec 
nietylko własną, ale i małoletniego brata zgubę, 
który utraciwszy matkę (1771 r. d. 19 Marca), 
jedynego w nim miał opiekuna, zrzekł się całego 
majątku swego na jego osobę, sądząc iż niewin
ność dziecinnego wieku osłoni go przed zawzię
tością nieprzyjaciół i zjedna obronę rządu: prze
lał więc opiekę nad nim krewnemu, ks. Mikoła
jowi Radziwiłłowi, i w 1773 aktem w Manhejmie 
zawartym, całą władzę swoją jemu poruczył.

(Dokończenie nastąpi.)

N o w e  k s i ą ż k i .

Literatura nasza pomnożyła się przekładem 
dwóch dramatów klasycznego węgierskiego auto
ra Karola Kiszfaludego jeden: Sobor wojewoda, 
drugi Zacz K la ra  —- przekład wykonany został 
z oryginału przez p. Władysława Wędrychowskie- 
go, młodzieńca wstępującego w zawód piśmienny. 
Są to więc pierwsze niemal próby, dające nam 
bliższe wyobrażenie o literaturze węgierskiej, zwła
szcza dramatycznej, która w pewnym względzie 
wyżej nieco stoi, niż nasze dramata z tej epoki, 
w której pisał Kiszfaludy. U nas było wtedy śle
pe i bezduszne kopiowanie fraucuzkiej, tak zwa
nej konwencyonalnej szkoły, kiedy w węgierskim 
pisarzu znać ożywczy wpływ Szekspirowskiego 
dramatu, a tem samem charakter i koloryt naro
dowy lepiej rozwinięty, więcej swobody i ruchu 
— choć w kompozycyi wiele niedostatków. W o- 
góle strona historyczna i charakteru narodowego 
więcej tu interesuje, niż strona serca ludzkiego, 
lubo i ta oddana jest w mniej spowszedniały spo
sób. W obydwóch tych utworach odnoszących 
się do 14 i 15 wieku wchodzą figury polskie, 
mniej jednak potwornie przedstawione, jak to się 
spotyka w dawnych sztukach niemieckich, fran- 
cuzkich lub hiszpańskich.

R i e s z ó w .  U Pelara wyszedł zbiór poezyj 
pod tytułem Ściernie — są to t łum aczen ia  z bzyl 
lera, Goethego, Heinego, i i n n y c h  liryków niemie
ckich, przez L. D. — niemniej kilkanaście orygi
nalnych elegij, sonetów i pieśni. Tłumaczenia zale
cają się gładkością, i wolne są od germamzmów;

niemniej wybór ich świadczy o dobrym smaku tlu 
macza ;co zaś najważniejsza, że niektóre trudności 
umiał przełamać szczęśliwie, nawel takie, jakie 
się spotyka w Fauście Goethego. Z oryginalnych 
wierszy najwięcej przemawiają do czytelnika Pie
śni żalu i rozpaczy po stracie córki— jest to głos 
serca, który, od czasów Jana z Czarnolesia, za
wsze wzrusza, ilekroć płynie nie z wyobraźni po
ety, lecz z uczucia rzeczywistej, doznanej straty, 
jak to widać z tego ustępu, gdzie bolejący ojciec 
nie chce się modlić za dzieckiem.

Ja  się za tobą modlić nie będę,
Bo ty nie znałaś uciech dziecinnych; 
Zgasłaś śród latek jeszcze niewinnych, 
Zgasłaś bez grzechu w progach rodzinnych.

Ja  się za tobą modlić nie będę,
Bo ty aniołem byłaś na ziemi; 
jjo jesteś teraz między świętemi,
Kaczej za nami módl się grzesznemi.

Ja  się nie będę modlić za ciebie,
Bo ty modlitwą przejęta cała; 
iy les już modłów Bogu przesłała,
Ze cię polubił, i wziął do siebie i L d.

Pokazuje się, że prawdziwe głębokie uczucie 
chocby z szczupłym zasobem artyzmu, zdolne jest 
świeżą znaleźć dla siebie formę. W ogóle zbiorek 
ten zaleca się czystością języka, a nie mając pre- 
tensyi być drogoskazem dla ludzkości, bardzo 
przyjemnie może unieść ku wdzięcznym obrazom 
natury, i znaleźć echo w niejednem sercu nieze- 
psutem jeszcze na exageracyach dzisiejszej liry.

■— — -------------
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dziennikowi urzędowemu i przerwać polemikę co 
do spraw wewnętrznych. Zaczynaliśmy już mnie
mać, że szanowna redakcya tego dziennika, otrzy
mawszy znaną powszechnie nauczkę, obrała sobie 
za wyłączne a błogie zadanie prowadzenie w Ję
zyku rosyjskim polemiki z rozmaitemi dziennika
mi zagranicznemi, które nawet z imienia większo
ści jego czytelników rosyjskich znanemi nie są. 
Przypuszczając, żeśmy się w części do tego po
myślnego usposobienia Rosyjskiego Inwalida przy
czynili, byliśmy pełni radości. Lecz radość nasza 
była przedwczesną. W numerach 247 i 287 Ro
syjski Inwalid występuje znowu na śliskie pole 
szermierki dziennikarskiej w sprawach wewnętrz
nych.

„Będziemy jeszcze mieli; sposobność pomówie
nia o złośliwości, z jak ą  dziennik urzędowy zwra
ca się do właścicieli nadbałtyckich, będziemy mie
li sposobność wykazania, że jego patryotyczne o- 
burzenie na właścicieli niemieckich nie dotyczy 
wcale niemieckich piór, skrzypiących po rosyj
skich biórach i redakcyach. — Gniew jego obu- 
dzają Niemcy - właściciele, nie zaś Niemcy pro- 
letaryusze przybywający do Iiosyi. — Przeciwnie 
do tych ostatnich Niemców, prosperujących na 
gruncie rosyjskim, patryotyczny dziennik uczuwa 
sym patyą i — kto wie? — może nawet w ko
lumnach swoich daje miejsce ich pałającemu mi
łością ku Rosyi patryotyzmowi rosyjskiemu. Po
mówimy inną razą o zaczepkach wymierzonych 
przeciw nadbałtyckim właścicielom. — Tymcza
sem zaś zwracamy się do kwestyi o własności 
ziemskiej w kraju zachodnim.

„Wspomniawszy w ostatnim numerze dziennika 
naszego o najwyższym rozkazie z dnia 10 gru
dnia (v. st.), powiedzieliśmy, że wobec objawio
nej woli najwyższej uważamy za niewłaściwe 
w chwili obecnej wszelkie w tym względzie roz
prawy. Niestety, dziennik urzędow y, któremu, 
zdaniem naszem, bardziej niż innym wypadałoby 
unikać drażliwej polemiki w takich kwestyaeh, 
które już przez władzę najwyższą rozwiązane zo
stały — dziennik ten urzędowy, który chował głę
bokie milczenie podczas rozstrząsania sprawy, mo
że właśnie dla tego, że nie było jeszcze wiado
mo, co przyjdzie nazwać kłamstwem a za co wal
czyć jako za prawdę,; puszcza się teraz w roz
prawy.

„Oskarżano nas często o zbyteczną żywość wy
rażeń używanych w polemice z Rosyjskim Inwa- 
lidem. Lecz, zdaje nam się, że dziennik urzędo
wy powinienby być wzorem umiarkowania i wstrze
mięźliwości. — Tymczasem nie znajdzie się ża
den artykuł polemiczny Rosyjskiego Inwalida, 
w którymbyśmy nie napotkali wyrażeń zaiste 
godnych sławnego Pere Duchbne — „ „kłamstwo" “
„ „obelga" “ „„intryga"" otoż zwykły, można rzec, 
•stereotypowy styl dziennika urzędowego.

„Nie będziemy się wdawać w szczegółowe roz
trząsanie wszystkich dowodzeń Rosyjskiego Inwa
lida, gdyż to ciągle ta  sama lura okraszona gru- 
bijańskiemi wyrazy, któremi usiłuje zapewne po
kryć brak argumentów. Bez zwrócenia jednak 
uwagi, następującej okoliczności pominąć nie mo
żemy: Inwalid Rosyjski, który tak  jeszcze nieda
wno dowodził, że w nich spoczywa cała siła, i że 
na nie przedewszystkiem rachować należy, sądzi 
teraz, że w kraju zachodnim nie byłoby słusznem 
rachować na same tylko masy.

„Rosyjski Inwalid zapewnia, że obok szlachty 
polskiej lud zawsze zerem pozostanie. Nie mo
żna oddać bardziej szczerego hołdu potędze wła
sności ziemskiej w ogóle. Oddawnaśmy już In- 
walidowi Rosyjskiemu dowodzili, że własność ziem
ska jes t węgielnym kamieniem wszelkiej trwałej 
budowy społecznej, że na masach nic nie da się 
oprzeć.

„Obecnie Rosyjski Inwalid, jak się zdaje, prze
ją ł się głęboko tą prawdą i gorąco woła do w ła
ścicieli rosyjskich: Le diable preche I’ Evangile.

„Nie będziemy dochodzić, przez jaki to nad
zwyczaj szybki proces rozumowania przyszedł on 
do tak zdrowego w niosku. . .  Lepiej późno niż 
11'gdy. Skruszonego grzesznika nie należy odpy
chać. Pamiętając wszakże, iż jakkolwiek nowo- 
nawróceni bywają zwykle najgorętszymi aposto
łami, nie szkodzi przekonać się o stopniu ich 
szczerości. Zadamy Rosyjskiemu Inwalidowi kil
ka skromnych zapytań?

„Szanowna redakcya przyznaje teraz, iż nale
ży rozwijać i utrwalać posiadanie ziemi przez 
lłosyan w kraju zachodnim; powołuje ona do k ra
ju  tego nowych właścicieli rosyjskich, lecz zapo
mina, jak  się zdaje, o tych, którzy oddawna kraj
ten zamieszkują.

„Zapytujemy, czy jej dobromyślna, chociaż nie
co niespodziewana sympatya rozszerza się w czę
ści przynajmniej i do tych czysto rosyjskich lu
dzi kraju zachodniego, czyli też sympatya ta na
leży w zupełności do tych nowych właścicieli, któ- 
r^y się dopiero zjawić mają, i przy rządowcm 
pielęgnowaniu wyrosną na żyznej roli mirowych 
pośredników i komisyj weryfikacyjnych? Katego
ryczna odpowiedź na to zapytanie będzie miarą 
szczerości nowonawróconego zwolennika własności 
ziemskiej.

„Rosyjski Inwalid oświadcza, że rząd nigdy 
nie miał zamiaru wyganiać z kraju zachodniego 
wszystkich bez wyjątku Polaków i katolików. 
Wszystkie wiadomości o tem charakteryzuje on 
zwykłemi wyrażeniami swemi: kłamstwo, oszczer
stwo, intryga. Zrobimy uwagę Inwalidowi, że po
głoski te nie dotyczyły rządu, ale niektórych o- 
sobistości, które Bogu dzięki nie stanowią jeszcze 
rządu w pełnym tegóż komplecie. Ozy Inwalid 
przypuszcza, że wszyscy przedstawiciele rządu, 
działali w tym razie jednomyślnie ? czy sądzi on, 
fce nie było walki opinii ? Czy nie znani są Inwa
lidowi więcej niż my ze sferami urzędowemi zbli
żonemu, tacy przedstawiciele władzy rządowej, 
którzy sądzili, że powszechne wygnanie właścicie
li ziemskich nie zgadzałoby się i ze zdrowym 
rozsądkiem i ze sprawiedliwością, o której redak
cya tak wymownie teraz rozprawia? Lecz zkąd- 
że się wziął ten zapał szlachetnego oburzenia, 
gdy sarnaż redakcya w tym właśnie artykule, 
gdzie na oszczerców i intrygantów powstaje, są
dzi jednakże, iż „środki podobne nie byłyby wca
le środkami niesłychanemi i niesłusznemi" (patrz 
Inwalida).

Tak więc, jeżli Rosyjski Inwalid przyszedł te
raz do poznania prawdy i ciska przekleństwa na 
oszczerców, to właśnie może dzięki temu, że w 
liczbie przedstawicieli władzy byli ludzie zapa- 
trujący się nieco odmiennie na środki, które R o 
syjski Inwalid i dotąd za słuszne poczytuje.

„Przezywając teraz kłamcami i oszczercami lu
dzi, którzy szerzyli wiadomość o powszechnem 
wygnaniu, dziennik wojskowy składa jedynie hołd 
zdrowemu rozsądkowi tych mężów stanu, którzy 
wygnanie powszechne uważali za niemożebne, peł

no bezużytecznej srogości i niesprawiedliwości.
„Przy tej sposobności nie można niepozazdro- 

ścić tym krainom, gdzie przy zupełnej jawności 
działania rządu, na każdego przedstawiciela wła
dzy spada wobec opinii publicznej odpowiedzial
ność za wszystkie przezeń wykonywane, propo
nowane i popierane środki. U nas rozprawy w ra 
dzie stauu pozostają nieznanemi publiczności 
i w taki to sposób na wszystkich członków tej 
wysokiej instytucyi spada jednaka odpowiedzial
ność. «

„W każdym razie przyjemnie było przeczytać 
mianowicie w kolumnach Inwalida zbijanie pogło
sek, dotyczących powszechnego wygnania. Dopo
możemy szanownej redakcyi w tak pożytecznej 
czynności i poprosimy o kategoryczne a  równie 
pełne oburzenia zaprzeczenie jeszcze jednej po
głosce: jakkolwiek w ustawie z dnia 10 grudnia 
nie zostało nakazanem powszechne wygnanie Po
laków i katolików, lecz wrogi rosyjskiego imienia 
rozszerzają złośliwą wiadomość, jakoby niektórzy 
ludzie mieli zamiar doradzać (rada radzie nieró
wna) Polakom i katolikom wyprzedawać dobra 
w kraju zachodnim i wynosić się za pogody. Za
pewne, jest to bezmyślna pogłoska, lecz radzi- 
byśmy wyczytać kategoryczne zaprzeczenie jej 
mianowicie w Ros. Inwalidzie.

„Ros. Inwalid cieszy się, że w kraju zachodnim 
urzeczywistnia się „programat godzący wymagania 
jedności państwa rosyjskiego i spokojności publi
cznej całego imperyum ze względami ludzkości i 
sprawiedliwości." Pójdziemy dalej, niż dziennik 
ministerstwa wojny. Życzymy jeszcze większego 
powodzenia sprawie jedności Rosyi, i nie myślimy 
odłączać Królestwa Polskiego, jak  tego pragnie 
pewne stronnictwo. Obawiamy się rzeczywiście, 
że istnieje stronnictwo, które widzi w Królestwie 
Polskiem nie część integralną imperyum rosyj
skiego, ale ziemię obcą, oddaną w czasowe po
siadanie kilku czynowników. Może i są ludzie, 
nazywający się Rosyanami, którzy widzą w Pol
sce tylko bogatą dziedzinę, którą im oddano dla 
utuczenia się na cześć ludu rosyjskiego.

„W rzaski pewnego stronnictwa o sprawiedliwem 
żądaniu całej Rosyi, mało kogo teraz oszukać mo
gą. Ciasne widoki osobiste zbyt jawnie wygląda
ją  zpoza tych brzmiących frazesów. Ludziom , 
którzy niedawno temu zapewniali, że pogardzają 
opinią publiczną Rosyi, że opinii publicznej w Ro
syi nie ma i być nie może, że wreszcie w dzia
łalności swej należy opierać się wyłącznie „na 
oświecone kółko przyjaciół"—takim ludziom trudno 
uwierzyć, gdy oni raptem, ni ztąd ni z owąd w ła
żą na dachy i zaczynają wrzeszczeć w imieniu 
całej Rosyi."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 lutego. W dniu wczorajszym w sali 

kolegium prawniczego odbył się wybór prezesa Sto
warzyszenia wzajemnej pomocy, założonego za zezwo
leniem [Namiestnictwa na Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Wybranym został prawio jednogłośnie na prezesa Sto 
warzyszenia p. Leopold Swierz słuchacz wydziału le
karskiego. Statuta wytykają Stowarzyszeniu cel dwo
jaki: wspieranie ubogich uczniów uniwersytetu i u- 
dzielanie pożyczek. Członkiem Stowarzyszenia jest ka 
żdy zwyczajny i nadzwyczajny uczeń uniwersytetu, 
każdy rygorozant opłacający co najranićj po 25 cen
tów miesięcznie aż do lat dwóch po ukończeniu stu- 
dyów, wreszcie każdy, kogo komitet za członka przyj
mie, jeżeli złoży należytość wstępną w kwocie przy
najmniej 5 złr., a nadto przynajmniej 10 złr. rocznie 
stale uiszczać się zobowiąże.

Do popierania Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
zachęcać kraju nie mamy potrzeby. W Polsce przed
rozbiorowej nie brakło nigdy hojnych fundatorów sty- 
pendyów szkolnych; w Polsce porozbiorowej od pier- 
wszćj chwili pogrobowego bytu zapuściło silne ko
rzenie przekonanie, że pierwszym warunkiem uchro
nienia zagrożonej egzystencyi narodowej jest oświata. 
Dla tego pomimo najniekorzystniejszych zawsze wi
doków, znajdowali się ludzie, którzy grosz nieraz 
krwawo zapracowany przeznaczali na stypendya dla 
ubogićj młodzieży. Ztąd poszło, iż pomimo tylokrot
nej konfiskaty funduszów szkolnych, kraj nasz za
wsze jeszcze dość hojnie stypendyami jest uposażo
nym. Dla uchylenia wszelkich obaw zapisujemy tu, 
iż statuta Stowarzyszenia wzajemnej pomocy przewi
działy nawet najgorsze ewentualności, stanowiąc w § 
21, iż wrazie zniesienia stowarzyszenia, majątek jego 
przechodzi na własność Towarzystwa Dobroczynności 
w Krakowio.

Mówiąc o Stowarzyszeniu wzajemnćj pomocy nie 
możemy pominąć pewnej okoliczności z jego za
łożeniem w związku będącej, a stosunki naszego kraju 
za rządów szmerlingowskich charakteryzującćj wybór- 
me. podaną została prośba o załatwienie sta-
tutów > towarzyszenia, dokładnie nie wiemy: dość, że 
ministerstwo stanu rozporządzeniem z d. 24 września 
1862 do L, 2612 upoważniło namiestnictwo lwowskie 
do zatwierdzenia statutów. Wszelako Namiestnictwo 
statuta w mowie będące dopiero zatwierdziło w dniu 
28 grudnia 1865, a więc w trzy lata, trzy miesiące 
i cztery dni po wydaniu rozporządzenia ministeryal- 
nego! Jest to nowy przyczynek na długićj liście do
brodziejstw, któremi system centralizacyjny wraz z 
swemi konsekwoneyami obsypywał przez długie lata 
Galicyą.

—  Od czwartku 15 b. m. toczy się w tutejszym 
Sądzie krajowym rozprawa główna w sprawie prze
woźników, oskarżonych o przestępstwo przeciw bezpie
czeństwu życia z § 335 i 336 kod. kar. — z powo 
du, że przez nieostrożność i nieprzezorność ich uto
nęło na przewozie Czernichowskim w dniu 15 sierp 
nia 1864 r. 74 ludzi powracających z odpustu Kal- 
waryjskiego.

— Piszą nam z Brzostku 14go lutego:
W nocy z d. 5go na 6ty wybuchł pożar w naj- 

ludniejszćj części południowćj miasteczka Brzostka, 
prawdopodobnie zbrodniczą ręką w stodołach przy 
samych prawie domach podłożony. Pochłonął on pięć 
stodół z wszelkim zbiorem i szpichlerz napełniony 
zbożem i różnemi sprzętami gospodarskiemi. Zawdzię
czamy tylko sprężystości p. Ludwika Felsztyńskiego ck. 
naczelnika powiatowego, i p. Walentego Dobrzyńskie
go kancelisty, że pożarów przy dość silnym wietrze, 
a bardzo niedostatecznych środkach ratunku, dalej 
się nie rozszerzył i kościoła z większą częścią po
łudniową miasteczka nie pochłonął. Straty są dosyć 
znaczne, dochodzenie sądowe jest obecnie w toku. 
Zabezpieczonem nie było nic.

_  Dzień 15ty lutego pogodny. Ciepłow dniu tym 
doszło do -+- 2 ”,2 od 2 ’,3. Wiatr zmienny cichy. 
Barometr postępując do góry wskazywał dnia l6go  
lutego o 6tej godzinie rano 329‘“06; termometr zaś 
— 2 U,8 R.

— W sobotę dnia 17go lutego, S. Sabina biskupa.

TEATR. Wczorajszy wieczór policzyć można do 
rzędu najmilej w bieżącym kursie spędzonych w tea
trze. Nowy utwór pełny prawdy, dowcipu, elegancyi, 
podnosił grę artystów jakby natchnionych ogniem je
go. życia i ruchu, gra podnosiła utwór. Drzymka pana 
Prospera komedya w 4ch aktach, oryginalnie wier
szem ułożona przez .Jana Aleksandra Fredrę i dana 
na dochód panny Hoffmanownej, należy do owych pó- 
jawów sceny polskiej, od jakich odwykliśmy od chwili 
umilknięcia znakomitego naszego komedyopisarza, oj
ca dzisiejszego pełnego nadziei autora. Wielkie imię 
przodków nabyte czyto orężem czy piórem, trudne 
wkłada jobowiązki na następców, gdyż mimowolnie 
nasuwa się między niemi porównanie, które tym ra
zem autor zdołał wytrzymać zaszczytnie, tak iż wspo- 
mniona komedya zdaje sję być tylko dalszym ciągiem 
przerwanego szeregu nieśmiertelnych dzieł scenicznych, 
jakiemi są śluby panieńskie Zemsta za mur grani
czny i tylu innych. Drzymka pana Prospera pory
wa świeżością myśli kierującej , jędrnością i potoczy- 
stością wiersza i niespodziewanym rozwojem sytuacyi, 
a przytem jest wiernem odbiciem chwili, w której 
ramy autor ujął umiejętnie zwykłe, codzienne zdarze
nia, uwydatnione tylko i spotęgowane wdziękiem ko
lorytu.

Podzielając się z czytelnikami odniesionem wrażeniem, 
streścimy tu pobieżnie osnowę sztuki: Pan Prosper 
Brona, majętny obywatel i zawołany gospodarz, z 
prawdziwem zamiłowaniem zajmujący się gorzelnią, 
opasem wołów itd. opuszcza swoje wiejskie Eldorado 
aby z młodą żoną Maryą przepędzić jakiś czas w sto- 
lecznem mieście. Pierwszym, kogo ze znajomych na
potyka i zaprasza do siebie, jest Alfred Darski, 
prowincyonalny Don Juan, który żadną nie pogardza 
zdobyczą, byleby serce chwilowo zająć i czas przyje
mnie zabić; z tąd jest pilnym gościem w domu śpie
waczki Ireny Belmani i nieco już zwietrzałym wielbi
cielem Julii żony barona Wartgeld. Lecz ujrzawszy 
czarujące wdzięki Maryi zapala się do niej silniejszem 
uczuciem i stara się ją wciągnąć w kategoryą ła
twych swych podbojów. Marya, kobieta szlachetnych 
zasad, wiedząca zresztą od męża o lekkości znanego 
Adonisa, odpiera zrazu natarcia zużytej kokieteryi lo- 
welasowskiej, lecz ulega głębszemu wrażeniu, gdy jej 
Alfred maluje wzruszający obraz swojej przeszłości, 
sieroctwa w niemowlęctwie jeszcze, i cierpień jakie 
dręczą młodzieńca bez kierunku, bez prawdziwego 
przyjaciela, zabłąkanego na bezdroża światowego ży
cia. Tymczasem pan Prosper rozbijając się po mieście 
za mieszkaniem, gdyż przybywszy stanął w hotelu, 
zachodzi po odbytej w towarzystwie przejażdżce po 
parku do domu Ireny, lecz nie mogąc się porozumieć
0 cenę mieszkania z panią domu ciągle zajętą, po krót 
kiej rozmowie z jej służącą Pamelą, rzuca się, chcąc się 
doczekać Ireny, w fotel i w poobiedznej sieście  słodko 
sobie drzymie. W tej chwili wchodzi Irena i wraz zaczy
nają się przesuwać jak w kolejdoskopie rozmaite u- 
grupowania postaci zwykłych jej wielbicielów. Alfred, 
czyniący wyznania, Baron Wartgeld podżyły dyplo
mata ofiarujący brylanty i sobole, w zamian których 
Irena chce tylko zaproszenia na bal, i Florestan, któ 
ry otrzymanym od Pameli pod nieobecność Ireny po
liczkiem przebudza p. Prospera. Tu prawdziwy do
piero węzeł intrygi; wszyscy co się znaleźli w cza
sie drzymki pana Prospera u Ireny, pewni są, że 
podsłuchał i chtajemnice, i zdradzają je z kolei przed 
nim ku wielkiemu jego zdziwieniu, prosząc o dy- 
skrecyą.

Następuje wreszcie bal, na który zaproszoną jest 
Irena. Sławną śpiewaczkę prosi całe grono gości, aby 
dała głos swój usłyszeć, lecz w chwili gdy śpiewa, 
Florestan zdradza Alfreda, że jest kochankiem Ireny. 
Julia zadaje słowną obelgę Irenie i mdleje. Irena 
z oburzeniem wychodzi poprzysiegając zemstę. Alfred 
wyzywa na pojedynek Florestana, o czem znów do
wiedziawszy się od zwierzającej sic Julii, Marya za- 
ledwo utrzymać się zdoła na nogach. Do pojedynku 
nie przychodzi, Marya zawiedziona na Alfredzie pro
ponuje powrót na w ieś, na co się pan Prosper zga
dza i to stanowi rozwiązanie intrygi.

Gra artystów była nadzwyczajnie staranną. P. Ra
packi (baron Wartgeld) już ucharakteryzowaniem się 
swojem dał do zrozumienia jak trafnie rolę swą poj
muje, a znamienitą grą usprawiedliwił, jak mniema
my, założenie autora. P. Modrzejowska wzorowo od
dała pasowanie się kobiety cnotliwej która pod ma
ską prostej przyjaźni, głębsze ukrywała uczucie. P. 
Hoffmanowna, benefieyantka, jakkolwiek w roli mniej 
głównej, wybornie odcharakteryzowała namiętność 
kobiety zazdrosnej i ośmielonej do niewierności nie
wiernością męża. Panna Safir w roli Ireny grą swoja 
łudząco i z najdelikatniejszemi odcieniami oddała lek
ki charakter psutej hołdami wielbicielów śpiewaczki.
1 anna Kwiecińska, w której widzimy coraz większy 
postęp, niezrównaną była suberetką. P. Wolski (Pro
sper) może tylko nieco za szorstki przybrał ton w 
swej roli, zresztą grał dobrze, wiernie oddając cha
rakter przybyłego do stolicy hreczkosieja. P. Ła- 
dnowski (Alfred Darski) miał bardzo szczęśliwe chwi
le w swej grze, równie jak p. Eker (Florestan Bła- 
watkiewicz). P. Janowski (Rotmistrz Damazy Kosztur- 
ski) był cokolwiek za sztywny, nawet na Rotmistrza. 
P. Morska (Rózia) niektóre ustępy swej roli oddala 
z bardzo naturalną naiwnością. Publiczność wywołała 
w końcu artystów rzęsistemi zawdzięczając dobrą grę 
oklaskami, a dla benefieyantki dolatywały na scenę 
bukiety.

rmmmmmKiOZJEZaaaaaBai:
Przyjechali do Krakowa od 15 do IG lutego.

HOTEL SASKI: Stefan Frycz, Franciszek Meche- 
rzyński wł. dóbr z Kongresówki, Teofil Rutkowski z 
Meran w Tyrolu.

HOTEL POLLERA: Wolski Kajetan ze Spytkowic, 
Stankiewicz K. z Wadowic, Dąbrowski Mary an ze 
Lwowa, Schott Ferdynand dyr. Kopalń z Jaworznia, 
Miszewski Kazimirz pełnomocnik z Galicyi, Iluger 
Ferdynand kupiec z Berlina, 1 tyfter Ksawery kupiec 
ze Szwajcaryi, Friese Ignacy kupiec z. Czech, Biron 
Władysław kapitan z Warszawy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg  * Gaz. Lwowskiej.

Z a w i  a d o m i e n i a ; Sąd kraj. lwowski hr. Jacen- 
etgo Fredrę o nakazie wydanym na prośbę Kwiryna 
Ulenieckiego udowodnienia w dniach 30 dozwolonej 
uchwałą z d. 4 kwietnia 1826 prenotacyi na dobrach 
Jaremkowie; kur. Dr Gregorowicz—  Sąd del. miejski 
w Tarnopolu o oddaniu pod kuratelę Jana Bielińskie
go jako obłąkanego, kurator Klemens Biliński.— Dy- 
rekeya kolei galic. Karola Ludwika o zniżeniu od 15 
lutego 1 centa od cetnara cłowego i m;ii w opłacie 
od zboża i ziarn strączkowych.

L i c y t a c y e :  Do dnia 7 marca oferty na trafikę 
w Buczaczu.

Z a w e z w a n i a :  Urząd pow. w Złoczowie Arone
Józefa Kwestenbauma do powrotu do kraju w 3 mia- 
siącach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przeciętne ceny zbożowe na targach galicyjskich 

z miesiąca grudnia 1865 (w wal. austr. za korzec.)
w pasie nadgranicznym wscho-

tlnio - północnym: pszenica żyto jęczm. owies
Trembowla . . 7.70 5.80 4.10 2 50
Tarnopol . . 
Zborów . .

. 7.90 6.10 4.30 2 70
. 8.00 6.00 4 20 2.30

Białykamicń . . 8.00 6.00 4.40 2.40
Olesko . . . . 7 88 6 00 4.25 2.50
Sassów . . . . 9.00 6.10 4 60 2 30
Sokołówka . . 9.00 6.25 4.50 2 50
Kamionka . . 8-65 5-75 5-00 2-94
Kulików . . . 8 60 6 00 4 20 2 20
Żółkiew . . . . 8 50 6.00 4 1 0 2.20
R a w a . . . . 5.70 4X0 2.40
Lubaczów . . . 7.30 5 60 4 0 0 2 40
Sieniawa. . . 7 00 5.50 5.00 3 30
Kolbuszowa. . 7.00 4.84 3.85 2.00
Głogów. . . 7.10 5 40 3 6 0 2.00
Dąbrowa . . . 6.90 4.80 3.20 2.10
Żabno . . . . 7.00 5.00 3 4 0 —

Chrzanów . . . 7.10 5.10 3 50 2.25
w pasie podgórskim zachodnio 

południowym:
Kutty . . . . 8.45 6.56 5 5 4 3.17
N adw orna. . . 8 25 6 30 5.00 3.20
Bohorodczany . 8.00 5.80 5.00 2.40
Stanisławów . . 9.12 6.72 5.C0 3 08
Wojniłów . 8.20 6.20 4.50 2.20
Rożniatów . 9.00 6.60 5.00 2.40
Dolina . . . 
Bolechów . .

. 8.80 

. 9.00
6.80
6.60

(¥) 2 40G.w
4 80

jTV'

3 CO
Skole . . . . 8 70 6.30 4 0 0 2 50
Stryj . . . . 8.80 6.50 4.40 2.40
S am bor. . . 6 60 3 9 0 2.30
Dobromil . . . 7 92 5 60 3.62 2.16
L isko............ 6 74 5 20 3 24 2 0 0
Sanok . . . . 6.40 4 8 0 3 32 2.00
Dynów . . . . 7.10 5.20 4.00 2 CO
Rym anów. . . 6 80 4.80 3.20 2 00
Krosno . . . . 6  24 4.70 3 27 2 20
Dukla . . . . 6 30 4 70 3 23 1.57
Gorlice . . . . 6 84 4 48 3 50 2.80
Nowy Sącz . . 6.70 4 75 3.10 2.00
Nowy Targ . . 7 80 5.00 3 00 180
Myślenice . . . 8  00 5.80 3.60 2.40
Kęty . . . 6 0 0 3.50 2.40
Andrychów . . 7.40 5.30 3.40 2.70
Biała . . . . . 7.85 5.85 3 5 0 2 6 0
Żywiec . . . 9.30 6.00 4 2 0 3.00

w pasie środkowym
na linii kolei żelaznej:

Sniatyn . . . 7 9 ) 6.08 4.60 2.53
Kołomyja . . 
Tłumacz . .

. 8 25 6 35 5.00 2.55
. 9 0 0 6.40 4 90 2 5 0

Jazłowiec . . . 8.20 6 10 4.60 2 60
Buczacz. » . . 8 0 0 6 00 4.50 2.70
Monasterzyska 8 00 6 20 4 60 2 6(i
Podhajce . . . 7 90 6.31 5 0 2 2 60
Halicz . . . . 9  20 7.50 4.70 2.60
Bursztyn . . . 8.10 5.90 4 40 2.40
Zydaczów . 8 00 6 30 4.00 2.40
Chodorów . . . 8.80 6 80 4 0 0 2 00
Rohatyn. . . . 7.70 6 00 4.56 2.15
Brzeżany . 7.60 5.90 4.00 2 00
Przemyślany . 800 6.00 4 40 2.22
Bóbrka . . . . 8 .00 6 00 5 0 0 3 0 0
Rozdół . . . . 8 00 6 00 4 60 2 40
Mikołajów . . 8 0 0 6.10 4.30 2 30
Lwów . . . . 9.00 6.30 4 2 5 2 50
Sądowa W isznia8 20 5 80 3 70 2 00
Przemyśl . . 7.83 5 HO 4.02 2 20
Mościska . . . 7 60 5 50 3 92 2 22
Przew orsk. . . 7 80 5 70 4 0 0 2.32
Rzeszów . . . 7.75 5 20 3 95 215
Tarnów. . . 6 95 5.00 3.60 2.30
K raków . . . 7 35 5 75 4 25 2.55
Oświęcim.. . 7.10 5.70 3.65 2.50

■6

P r z e g lą d  polityczny .
Depesze telegraficzne.

C z e r n i o w c e  15 lutego. Wydział krajowy o- 
trzymał polecenie wygotowania adresu do N. Pa
na za uwolnienie od jednorocznego podatku grun
towego; inny adres uchwalony został za przywró
cenie kościoła W'schodni ego, i zwołanie soboru; na
stępnie sejm uchwalił ustawę znoszącą ograniczę 
nia w nabywaniu nieruchomości przez starozakon- 
nych. Zmiana statutów Towarzystwa kredytowe
go ziemskiego galicyjskiego nie otrzymała potwier
dzenia; ustawa głodowa otrzymała sankcyę. Za 
pośrednictwem ministeryum stanu zaniesiono proś
bę względem przedłużenia sejmu do 21go lutego.

P e s z t  15 lutego. Posiedzenie Izby deputowa
nych rozpoczęło się o godz. 10%. Prezes zapo
wiedział rozprawy nad adresem na porządek dzien
ny, i kazał odczytać poprzednio mowę tronową. 
Następnie odczytano projekt adresu (podany przez 
nas w całości w Nr. 33 do 37 Czasu).

P e s z t  15 lutego ( N . f r .  Pr.) Posiedzenie Izby 
niższej. Prezydujący Szentivanyi; sekretarz Di- 
mitrjewicz i 1 oth. Posiedzenie otwarte o godzinie 
10 '/4. Galerya przepełniona. Między deputowany
mi żywe toczą się rozprawy. Deak i Eotvos są obe
cni. Na porządku dziennym rozprawy nad adre
sem. Mowa tronowa i projekt adresu zostały od
czytane i pilnie ich słuchano. Tymczasowo zapi
sało się tylko 12 mówców z prawej strony do 
głosu.

P e s z t  15 lutego. Magyar Vilag odpiera wczo 
rajsze uwagi Pesti Naplo o uchwale magnatów 
względem wygotowania oddzielnego adresu i wy
kazuje, iż naród za łaską N. Pana nietylko same- 
mi nadziejami wzbogacił się. Hirnok upomina 
praw?ą stronę Izby, aby okazała odwagę wypo
wiedzenia otwarcie tych uwag, jakie w cztery o- 
czy robi przeciw projektowi adresu.

P a r y ż  15 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Senatu dowodził Persigny, że instytucye parla
mentarne angielskie nie odpowiadają Franeyi. 
Dzieje świadczą o zmienności form wolności. Ce
sarz zapisał w konstytucyi zasadę wolności; od 
opinii publicznej zawisł rozwój jej. Rouland utrzy
mywał, że swobody, jak ie  dziś ma Francya, wy
starczają. Margr. Boissy twierdzi przeciwnie. Mi
nister stanu Rouher pochwala mowy Persignego 
i Roulanda. Wreszcie adres uchwalony został je 
dnogłośnie, a Cesarz przyjmie go w niedzielę.

M a d r y t  14 lutego. Nowo urodzony infant hi
szpański 1* ranciszek d’ Assissi, umarł dziś rano. 
Izby na trzy dni zamknięte.

B u k a r e s z t  14 lutego*. Powiodło się już no
wemu ministrowi skarbu zrealizować część poży
czki. W izbie uchwalono ustawę względem pobo

ru podatków rządowych przez gminy, tudzież u- 
stawe względem poboru opłat od poświadczeń są
dowych i uwierzytelnień. Dziennik Sentinella zo
stał z nakazu księcia zamknięty. W Multanach 
pojawia się znów cholera gwałtownie. W mia
steczku Botuszanach zachorowało w ciągu sześciu 
dni około 130 osób.

N o w y  J o r k  3 lutego. Prezydent uwierzytel
nił posła przy rządzie San Domingo. Charles 
Sumner wniósł jako najwyższą zasadę prawa, ró
wnouprawnienie polityczne i cywilne wszystkich 
obywateli bez różnicy białych i czarnych; Senat 
zaś uznał wszystkich rodowitych Amerykanów, 
za obywateli. — Cortinas i Escobedo opuścili Rio 
grande i okolicę tej rzeki; Juarez udał się podo
bno do Texas. Najznakomitsi kupcy w Matamoras 
ta k  krajowi jak  obcy założyli protestacyę przeciw 
postępowaniu władz Unii w Texas, przypisując 
im główną przyczynę wypadków zaszłych; a  kon- 
sulowie francuski, hiszpański i pruski wyrazili 
zdanie swoje o słuszności tej protestacyi.

O przesileniu ministeryalnem w Wiedniu naj
sprzeczniejsze obiegają pogłoski. Najdalej w swych 
konkluzyach dochodzą O.-D.-Post i Morgenpost, 
jedna donosząc, iż hr. Belcredi stanowczo już 
w tych dniach ustąpi z gabinetu; druga zapewnia
jąc, iż z jedynym  wyjątkiem ministerstwa wojny 
przyznano Węgrom wszystkie ministerstwa, nie 
wyłączając i skarbu. Nam w tym przedmiocie 
donoszą z bardzo poważnego źródła z Wiednia 
co następuje:

„W ieści o zachwianiu się hr. Belcredego i je 
go sporze z hr. Esterhazym nie m ają ani cienia 
prawdy. Inspiracye, pod któremi W. Abendpost 
napisała pierwszy artykuł o adresie, pochodzą od 
hr. Belcredego— ale hr. Esterhazy wiedział o tem, 
że wyjdą i zgodził się sam na nie. Jeżeli dziś pp. 
Majlath i Esterhazy udają w Peszcie, jakoby się 
z tem nie zgadzali, to dla ułatwienia sobie gry 
z W ęgrami, lecz w gruncie obaj w iedzą, że 
ani odpowiedzialnego ministeryum, ani komitatów 
z dawnemi atrybucyami rząd dać nie może. Tyl
ko w razie, gdyby N. Pan skłaniał się do u- 
stępstw w tym kierunku dla Węgrów, stanowisko 
hr. Belcredego zachwiaćby się mogło. Ale do te
go jeszcze daleko w tej chwili."

Wiadomość podana powyżej w liście naszego 
rzymskiego korespondenta o zwinięciu poselstwa 
rosyjskiego w Rzymie i zerwaniu stosunków dy
plomatycznych, znajduje się potwierdzoną w Gaz. 
kolońskiej.

Bank u. H. Ztg mówi, że gabinet wiedeński u- 
stąpił niespodziewanie w sprawie księstw, żąda
niom pruskim. Zdaje się przeto, że umowa ga- 
steińska ulegnie zmianom znacznym. Zwołanie sta
nów holsztyńskich, które było dawniej uważanem 
za pogróżkę ze strony Austryi, wytłumaczonem jest 
teraz w oświadczeniach wiedeńskich jako pozor
ny krok, mający na celu uciszyć umysły w Hol
sztynie.

Utrzymywaliśmy zawsze, że spór między rzą
dem a Izbą deputowanych w Berlinie nie będzie 
miał żadnych następstw, albowiem wszelkie uchwa
ły Izby nie wywrą wpływu na postępowanie mi- 
nisterium. Naprzeciw też uchwałom tym oświad
cza Provinz. Corresp. pod dniem 14 b. m., że po
zostaną one bez skutku, i mimo chwilowego 
wzburzenia, przeminą bez śladu. Postanowienie 
zaś naczelnego trybunału będzie wykonywane. 
Wszelako rząd nie pozbywa się Izby, utrzymuje 
on ją , bo mu ta przydatną być może wobec za
granicy. Izba tego zapewne nie czuje, skoro zno 
si pogardę ministrów i sług ich. Provinz. Corr. 
daje do zrozumienia, że rząd potrzebować będzie 
Izby z powodu sprawy księstw zaełbiańskich.

La France z 13 wieczór donosi dopiero o wy- 
jeżdzie bar. Budberga, posła rosyjskiego, z P a
ryża do Petersburga, a przecież poseł ten opuścił 
Paryż już w sobotę.

Wczoraj otrzymano w Tryeście pocztę z Stam 
bułu i Aten z dnia 10 bm. Derwisz pasza popły
nął z nowemi posiłkami do Syryi, gdyż niepoko
je na Libanie nie ustają.

Nowe ministeryum greckie utworzonem zostało 
w skutku niespodziewanego odroczenia Izby de
putowanych przez króla. Okólna depesza mo
carstw opiekuńczych do posłów swoich w Atenach 
grozi użyciem środków skuteczniejszych, jeśliby 
stronnictwa nie chciały pogodzić się nad przywróce
niem równowagi w finansach i utrzymaniem spo
kojności wewnętrznej. Pod wyspą Santorin (w po
łudniowych Cykladach) osobliwe wulkaniczne po- 
jaw y widzieć się dają.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
L w ó w  IG lutego godz. 2% . Rozprawy szcze

gółowe nad tymczasowym statutem gminnym dla 
miasta K r a k o w a  ukończone dziś zostały, a trzeci 
ich odczyt nastąpi w przyszłym tygodniu. Nastę
pnie raotyw-ują wnioski sw oje: S k r z y ń s k i ,  
względem większego udziału miast w Sejmie; X. 
K a c z a ł a ,  względem kominiarzy; X. S t ę p e k  
względem opędzania wydatków kościelnych z fun
duszu religijnego. Wiele petycyj zostało dziś za
łatwionych. Przyszłe posiedzenie we wtorek.

P e s z t  16 lutego. Rozprawy nad adresem 
wczoraj po południu rozpoczęły się. Bartal miał 
trzech-godzinną mowę, w której przemawiał za 
jednością ministerstw wojny i spraw zagranicz
nych, i za wspólnością kontroli konstytucyjnej przez 
„kongres". Taki kongres składałby sie. z wybie
ralnych corocznie deputacyj krajów niemiecko-sło- 
wiańskich i sejmu węgierskiego; nie byłby wiąza
nym żadną instrukcyąi obowiązany był obradować 
jawnie, głosować imiennie, a wotum jego byłoby 
stanowczem. Wszelka zmiana paktów komoentów 
odnoszących się do tego kongresu, musiałaby być 
zawisłą od nowych uchwał sejmowych, a  rozsze
rzenie zakresu działań kongresu wymagałoby u- 
ćliwały większości sejmu węgierskiego.

W i e d e ń  16 lutego. Zgromadzenie walne To
warzystwa kredytowego przyjęło propozycyę u- 
mówioną z Rządem względem utworzenia specyal- 
nego funduszu rezerwowego tudzież odpisań na- 
leżytości; w skutku tego przyrzeczona przez Dy- 
rekcyę wypłata kuponów w ilości 9 złr. rozpo
cznie się jutro.

Kwsa. W j ® d e ń  IG lutego godzina 2 po połud. 
Metaliki 01 ’85. Pożyczka narodowa 65-15.— 
Losy z roku I860 81-25.— Akcye banku 748.—
^ C- r  148-20.— Londyn 10240.— Srebro 
101-t5 Dukat 4-89.

P a r y ż  16 lutego. Renta 69. — Diskonto zni
żono na 4 '/2°/0.

i t r i n i w  m m  i i i i n i i i i j B j i i i f i ^ m
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
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?iniejszem mam honor zawiadomić 
szanowną Publiczność, iż urzą-

dziłem przedaż Kwiatów
w K r a k o w i e ,  w Rynku głów nym  pod 
L. 23, w domu W s° barona M ilieskiego, 
w którem to miejscu przyjmują się ró
wnież obstalunki na bukiety. Upraszam 
jednak zawsze obstalowywać bukiety o 24 
godzin wcześniej aniżeli są potrzebne. 

W ola Justowska 18 Stycznia 1866. 
• f a n  C s e r w e ń k n ,  Ogrodnik. 

____________________ (217-5Q___________ .

Do wynajęcia
w głównym Rynku od 16° Kwietnia rb.:

M ie s z k a n ie
n a  p i e r w s z c m  p i ę ^ z e ,

sześć pokoi i kuchnia.

L okal Sklep, 
Mieszkanie kawalerskie

na trzeciem piętrzę, każdego czasu. 
W iadomość w Handlu A. W ojczyń- 

skiego.______________________ (23&-3-6)T

Guwernantka Polka, ? T d£
zyk franćuzki, niemiecki, muzykę, jako 
też i intiti óbjekta szkolne, życzy śobie 
przyjąć obowiązek w Król Stwie lub Gali- 
cyii — Bliższa wiadomość w Litografii 
„Czasu" M. Salba w Krakowie. (56-6 )

Jarmark na konie,
pierwszy tegoroczny, odbędzie się w mie
ście obwodowem Tarnowie w Galicyi na 
dniu 19 miesiąca Marca 1866  i dni na
stępnych. Konie przyprowadzone nie ule
gają opłacie targowego.

Tarnów dnia 8 Lutego 1866.
(240-3)

o b o k  P l a n t a c y i
otwarta została

z kąpielam i spadow em i, deszczow em i 
i natryskow em i, 

według najświeższych ulepszeń w tego 
rodzaju zakładach za granicą. 

Kąpiel parowa kosztuje 35 cent. 
Prześcieradło. . . „ . • 3 „
Mydło ..........................  ^ n
Jajo . . . . .  ̂ • n • • 3 „

W P i ą t e k  kosztuje kąpiel dla klasy mnićj 
zamożnćj 25  cent., w którym to dniu u- 
żytą będzie para wydobyta z polewanych 
warem kam ieni, w innych zaś’ dniacht 

para puszczana z kotła.
Dla kobiet otwartą będzie Łaźnia parowa 
w Ś r o d ę ,  C z w a r t e k  i S o b o t ę ,  

zawsze od godziny 2ćj po południu.
W  dniach przeznaczonych dla k o b i e t ,  
roeżczyzni kąpać się mogą tylko do go

dziny lć j  po południu.
(221-4 12)T

T l^ ^ k T in ie jsz e m  m am y zarzczyt do- 
n ie ść , i i  otworzyliśm y dzisiaj

pod firmą:

„R eichel & T schocke“
na placu tutejszym

Interes komisowy towarów 
i produktów.

) Ufni w długoletnie doświadczenie na
byte tak ,w  kraju jak  za granicą i zaopa
trzeni etósownemi funduszami, ośmielamy 
się polecić, nasze przedsiębiorstwo, pro
sząc o nadsyłanie łaskawych licznych dys- 
pozycyj.

W r o c ł a w  dnia 1 Lutego 1866.
H e n r y k  f t e i c h e l .  

f220—2~) O t t o  T s c h o c k e .

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej saiaty i laurowych liści.

S ą to wyborne cukierki złożone z dwóch 
subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierząjących sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używąją się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (8-l4-)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka  w K rakow ie; p. Iiu- 
kera i Berlinera we Lwowie; p. Elsnera  
w Poznaniu.

OLEJEK JODOWY
przez J .  P e r t o n n e .

Przez cesarską akademię medyczną 
w Paryżu uznany.

IgF Na słabości piersiowe i  suchotyPodług zdania akademicznego jest ten 
olejek środkiem lekarskim nieocenionej war
tości, mającym większe zalety niż olćj 
z tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli
cznym, nabrzmieniu gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz kn wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemnićj w po
czątkach cierpień placowych, na zadawniały 
z ły  przymiot (syfilis)-, wreszcie przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

Olejek wyrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośmio-graniastych, 
noszących na sobie pieczęć i podpis wy
nalazcy i Główny Skład utrzymującego.

Główny Skład: w Paryżu w aptece La-  
belonye et Comp. 19 rue Bourbon Ville- 
n e u v e ;— w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W iktora Redyka, 
we L w o w i e w aptekach pp. Rukera i 
Berlinera. (20-6 9)

tak zwanej
poleca się środek, który nawet w ostatecznych stadyach ulżenie sprawia, a w po
czątkach choroby takową leczy. — Zgłoszenia upraszają się f r a n k  o pod adresem 
Ora Hikischa, poste restante w  W iedn iu . ( 145-5  12)T

WALENTY FUCHS i S f i  w Bialćjotrzym ałem  św ie ż y  transport.
|f lP * T a  s z c z e g ó l n i e  d o b r a  H e r b a t a  dla doskonałego aromu, uwagę 

wzbudza wszystkich znawców w Paryżu i Londynie.

poleca
D O W O Z y  wszelkiego rodzaju, od zwyczajnej b r y c z k i  
do najwytworniejszćj k i l l ' C t y  galowćj, według najnowszych 

paryskich i wiedeńskich fasonów po najumiarkowańszych cenach.

we Lwowie, W  Rynku
BALIC.
LUDWIKA

im aJKOLEJ

K A R O L ADr. Krzysztof Wilhelm Hufeland,
autor sławnego dziełat .S z tu k a  przedłużenia 
życia ludzkiego,“ którego makrobiotyka jest 
ogólnie znaną, uznał utrzymanie zębów za 
środek przedłużający życie. Już często zwra
caliśmy na to  uwagę, i pozwolimy sobie j e 
szcze częściej powtarzać, iż Woda Anate- 
rynowa Dra Poppa w Wiedniu należy do 
tych środków, który przez nikogo pominię
tym być nie powinien, jeźli mu na utrzyma
niu zdrowia cośkolwiek zależy. Anaterynowa 
W cda do ust wywiera wpływ ożywiąjący i 
wzmacniający, usuwa radykalnie wszelkie nie
czystości znajdujące się na zębach, ukaja i  
usuwa bóle zębów, niszczy w skutek dłuż
szego użycia osad kamienia winnego i leczy 
krwawiące się dziąsła. Oprócz tego zapobiega 
jeszcze Anaterynowa Woda do ust przy re- 
gularnem używaniu psuciu i wyżłobieniu się 
zębów wszystkie cierpienia, które na utrzy
manie zdrowego żołądka, a względnie długie
go życta wywierają wpływ jak  największy. 
Zpomiędzy licznych środków, które w celu 
utrzymania zębów publicznie zachwalane by
w ają, zasługuje niezaprzeczenie Woda A na
terynowa do ust na jak największe uznanie, 
gdyż nie było jeszcze żadnego wypadku, gdzie- 
by zbawiennego wpływu za sobą nie pociągnęła.

Anaterynowa Woda do ust Dra Poppa, 
jest rozpowszechnioną w całej Europie, a nie
zliczone świadectwa znakomitości lekarskich 
i uczonych wyrażają się o niej w sposób 
najpochlebniąjszy; możemy ją  przeto polecić 
z wszelkiem zaufaniem wszystkim tym, k tó
rzy jej dotąd nie używali. (248-i-)T

Prawdziwą A n a t e r y n o w ą  W o d ę  
d o  u s t  u trz y m u ją : 

w K R A K O W IE : p . Górecki, p. J . Jahn, 
p. L . Feintuch, p. J, Bartl, p. Siedlec
ki ap t., p. Ernest Stockmar ap t., p. 
D r  Sawiczewski apt. i p . D r Karzycki

O b w ieszczen ie
Z powodu niedostatku we 'wschodniej części Galicyi pobierać t-ie będzie—  

począwszy od
o«l dnia 15 Lutego IttGG.

aż do odwołania, od następujących artykułów, jako to:

od zboża i ziarn strączkow ych ,
mianowicie.

p s z e n i c y ,  ź y l a ,  m i e s z a n k i ,  j ę c z m i e n i a ,  o w s a ,  k u 
k u r y d z y  w  z i a r n i e , "  g r o c l i u ,  h o h u ,  s o c z e w i c y  i  l a 

t a r k i ,  toi samo winq

od ziem niaków  w  opakunkach,
jeżeli takowe na obcych kolejach albo na własnych stacyach z przeznaczeniem 
do Lwowa lub póza Lwów, w ilościach najmnićj 150  cetnarów cłowych każde
go pojedynczego gatunku za jednym  listem frachtowym, jako zwyczajny fracht 
celem przewozu pociągami cięźarowemi oddano zostana, na kolei Kar, la Ludwika

pozycya taryfowa

jednego centa w.a. od cetnara cłowego i mili,
opuszczając każdorazowy dodatek ażya, zatrzymając atoliż taryfowe należytości

uboczne.
W iedeń dnia S Lutego 1 8 6 6 . r23C2-3)T

■<«4.ONDINI

z n a k  p a t e n to w a n y

(34-4-) 

pan Piotr]

w Starom mielcie A. Grotowski.
„ Snczawio p E . B otczat.
3 Szetyrzecach p. J . Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Motawetz.
„ Tarnowie p. J .  Jahn.
„ Toruniu p. A. OieMziński.
„ Turco p. M. Piątek.
.  Vyburg P. W ani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodręhski, 
„ Złoczowio p. W olf Korkns.
,  Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy z wątrnliy miętnsowćj używa sie z najlepszym skutkiem w  słabościach piersiowych :

U g i e r ,  p e ł n e j K r w i  agieisKiej, 
s tan o w i od  I g o  Marca r. b. po złr. 30  

w . a. od  klaczy, i 2 złr. s ta je n n e g o .
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

w S z c z u r o w ó j ,  ostatnia poczta Ujście 
Solne. -10YT

Wiedeń 15 luteg.

58 Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus.
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjg.
— — buków.
— — siedmgr.

L is ty  zastawne :
Banku nar. losow. 

48 Galicyjskie. . . 
5J8 Węgiersk. los. 
53 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839 
_  _  _  1854
_  _  _  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 'Z, %
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
—1 —  P a l f y  .

Waluty-
Cesars. korony. . ,

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Moto al marco . 
Napoleondory . 
Suwereny 
Fryderyki
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

— kupony . . . 
ta la ry  związkowe . 
Pruskie bilety k a s . .

Losy ks. Klary . , .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— br. W’aldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.

— rządowćj tr.-a .
— zachodniej c. El.
— Pardubickiej .
— południowi)) .
— Gallcyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 65 3
K ursa zagraniczne:

(3 mre«ięczne)

Amster. 100 złh.t ó 6 { 
Augsg. 100 zł. nr -&8 
Berlin lOO tal. . 'a  7 
Frankf. n. M. lOOj. o 6 
Hamb.100 mark. § 6 
Londyn 10 fun. £ 8  
Paryż 100 frank.jjfj 5

W a r s a .  14 luteg. 
Półimperyaly rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne . 
Akcyo kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5 J Pożyczka loteryjna

I U Ł A T W IA J Ą C Y  T R A W I E N I E  I

W ro c -t. 14 luteg. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zasfaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

-  ~  31%
l w ó w  13 luteg.

D u k a t ......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srobr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

W i e d e ń  15 lut.(t.)
58 Metaliki...............
5J Pożyczka naród. 
Akcye bankn wied.

— — kred.
Losy 53 z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

złr. cen t
61 85 
65 05 

747 
146 10 
81 05 

102  -  
102 70 

4 91

®*aryż 15 lutego. 
Renta 3V . .

L o n d y n  I 5 luteg. 
Konsole . . . .  1 .

Czcionkami Drukarni „CZASU" W . Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


